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L i n j a  
bez załamań.

Ę  ostatniej chwili. \

Przebieg dzisiejszego posiedzenia Sejmu.
Niezwykłe zainteresowanie i naprężenie.

Oświadczenie Premjera

zainteresowanie i naprężenie.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

R ząd  p rzyb ył w  kom plecie z Pre- 
m jerem  Bartlem  na czele. O becn i są 
m iędzy innym i M inistrow ie Prystor 
i C zerw iński.

Przed porządkiem  dziennym  zlo ży l 
oświadczenie w  imieniu całego cen­

tro lew u pos. R óg (W yzw olenie), p ro ­
testujące p rzeciw ko przem ów ieniu P re j 
mjera Bartla w  Senacie. O św iadczenie 
to w  kołach parlam entarnych uważane 
jest jako skierow ane osobiście pod a- 
dresem Prem jera.

W ielką m ow ę prof. Bartla, w y g ło ­
szoną onegdaj w  Senacie, m oże u w a ­
żać za niespodziankę czy  rewelację 
ty lk o  ten, kto  nie w ż y ł  się, nie w p a ­
trzy! i nie zrozum iał kierunku m yślo­
w ego i idei politycznej obecnego Pre­
mjera.

Za niespodziankę i rewelację mogli 
ją dalej uważać ci, k tórzy  w  chwili 
obejmowania przez Premjera Bartla 
steru obecnego gabinetu, snuli m rz o n ­
ki o jakimś nawrocie R ządu ku da­
wnemu systemowi partyjnictwa, bez­
ładu, rzucania najistotniejszych spraw 
państw ow ych na pastwę przetargów 
politycznych i partyjnych.

K to  zaś patrzył na rzeczy  trzeźw o, 
szczerze, bez uprzedzeń i realnie, ten 
zdawał sobie sprawę z tego, że prof. 
Bartel, w ierny nowej polskiej myśli 
państwowej, nie załamie się z chwilą 
mianowania go szefem Rządu, że nie­
ugięcie pójdzie dalej swą drogą.

M ów iono gdzieś tam ,o kapitulacji 
R ządu przed Sejmem. Cieszono się 
naiwnie z pyrhusow ego zwycięstwa. 
Prawdą jest jednak, że poięcie kapitu- 
iacji wykreślił Premjer ze swego m y ­
ślowego kręgu, bo jasnem mu było, 
żc nie idzie o pognębienie R ządu 
przez Parlament, ani Parlamentu 
przez Rząd. ale właśnie o znalezienie 
wspólnych dróg pracy.

Szukaniem tych w spólnych dróg 
by ły  też minione miesiące. Sam fakt 
przyjęcia dymisji gabinetu p op rzed ­
niego, mianowania nowego, jego obsa­
da personalna, dalej treść oświadczeń 
składanych ze strony R ządu raz po 
raz na forum  Parlamentu, ustępstwa 
natury > personalnej, czy  innej ro 
w szystko było... nie kapitulacją, ale 
podaniem ręki, ale szczerem, brater- 
skiem w yzw an iem  strony drugiej do 
wzajemnego zrozumienia się i oparte­
go na niem działania.

W szelkie jednak porozumienie, 
każdy komprom is na świecie polega 
na wzajem nych ustępstwach, a raczej 
—  pow iedzm y ściślej i konkretniej —  
na wzajemnej pom ocy. I zapytajm y 
teraz szczerze, czy ze strony Parla­
mentu, takie ustępstwa, taka w zajem ­
na pom oc nastąpiła. O dp ow ied ź  jest 
prosta i wątpliwości nie ulegająca: nic. 
C h o ć b y  kto  najzapamiętalej rozu m o­
wa! i twierdził, że to czy  ow o  zam ie­
rzenie dzisiejszego R ząd u  jest nieuza­
sadnione, to zarazem przyzn a ; p r z y ­
znać musi, że Izby nasze nie odstąpiły 
ani na jotę od sw ych tradycyj, od 
sw ych przyzw yczajeń , od sw ych m e­
tod. A  zarazem przyzna, że te p r z y ­
zwyczajenia, te tradycje, te m etody 
dobre nie b y ły  nigdy, a dzisiaj grożą 
katastrofą.

Prof. Bartel jest —  jak się o k az u ­
je —  człowiekiem cierpliwym  i pra­
cow itym . C zeka ł  i pracował zarazem 
nad tern, by nastawienie myślowe 
Parlamentu od tych  m etod i tych  na­
w y k ó w  odwrócić. Faktem  jest, że do­
konać tego nie zdołał.

Prof. Bartel jest mężem czyn u  i 
mężem otw artego działania. U w ażał 
za,KłviSj obow iązek dać w yraz  swemu 
pzekonaniu, ,ż w  Parlamencie żad­
nych przemian dopatrzeć się nie

Warszawa, 14 marca. W śród  wiel­
kiego napięcia rozpoczęło  się o godz. 
12 15 plenarne posiedzenie Sejmu.

W szystkie  K lub y  stawiły się prawie 
w komplecie. Ł aw y K lubu B B W R . są 
specjalnie m ocno obsadzone.

Ntstępnie, po załatwieniu kiutu 
drobny ch spraw z porządku dziennego, 
zabrał głos Prem jer Bartel, składając 
następujące oświadczenie:

W yso ka  Izbo! W nioski, żądające 
ustąpienia dw óch M in istrów  z gabine­
tu, którem u m am  zaszczyt przew odn i­
czy ć , są niew ątpliw ie form alnie w  
zgodzie z art. 56 i 58 obow iązującej 
K on stytucji. N ie  zgadzałem  się jednak 
nigdy i dziś zgodzić się nie m ogę, aby 
w  okresie spraw ow ania przezem nie 
fu n kcji szefa R ządu, stosowanie przep i­
su o indyw idualnej odpow iedzialności 
M in istrów  stało się zw yczajem  w sto-

N astępnie zabrał glos w  imieniu 
PPS. poseł Żuław ski i jako  pierw szy 
m ów ca w  01 wartej nad oświadczeniem  
Prem jera dyskusji, w ygłosił dłuższe 
przem ów ienie. Pos. Żuław ski w  spo­
sób bardzo gw ałtow n y zaatakow ał 
M in. Prystora.

W  czasie tego przem ów ienia, m ię­
dzy członkam i K lub u  B B W R . a i <*-

W arszaw a, 14 marca. (A W .) W  
ciągu całego dnia w czorajszego trw ały  
obrady delegacji polskiej z M in. T w a r ­
dow skim  i niem ieckiej z M in. R au- 
scherem na czele nad ostateczną redak­
cją traktatu  handlow ego polsko-nie­
m ieckiego. W  obradach tych  w ziął 
rów nież udział M in. Zaleski i p rzy b y ł

sunku m iędzy R ządem  a parlam entem  
w Polsce. D aw ałem  niejednokrotnie 
w yraz swem u głębokiem u przekon a­
niu o konieczności zachow ania przez 
R ząd  charakteru jednolitej całości na 
zew n ątrz, wspólnie i solidarnie w obec 
jak ich kolw iek  organów  w ład zy  pań­
stw ow ej odpow iedzialnej. T e o re ty c z­
nie to m oje stanow isko w yraziłem  w 
kilku  enuncjacjach prasow ych, p rak ­
tycznie stw ierdziłem  jeszcze wcześniej, 
w okresie k ryzysu  rządow ego we 
wr-« łn T926, spow odow anego żąda­
niem Sejmu ustąpienia dw óch M in i­
strów  z ów czesnego, pozostającego

a głów nie socjalistam i w ybuchają raz 
po raz głośne sprzeczki. W  Izbie pa­
nuje n iezw ykłe  napięcie i ożyw ienie.

Pos. Żuław ski cytuje z przyniesio­
nych  ze sobą dokum en tów  rozm aite 
szczegóły, dotyczące Kas chorych.

Z  kolei zabrał głos przedstaw iciel 
K lubu B B W R . poseł W ojciechow ski, 
który  sk oń czył przem aw iać o g. 2.30.

z Berlina poseł K noll. W  rozm ow ach 
tych  późn ym  w ieczorem  ustalono cał­
k o w ity  tekst traktatu. Z łożenie podpi­
sów ze stron y delegacji polskiej zostało 
jednak w strzym ane do czasu złożenia 
przez prezydenta H indenburga swego 
podpisu pod um ow ą likw idacvjn ą p ol­
sko-niem iecką.

Bartla.
pod m ojem  przew odnictw em  gabinetu.

Stanow isko to podtrzym uję w ca­
łej rozciągłości rów nież i dziś.

W nioski k ilku  k lu b ów  tej W yso ­
kiej Izb y  w ym ierzone są w  dw óch M i­
nistrów , lecz godzą jednocześnie w sa­
mą zasadę jednolitości działania R ządu.

D latego też, nie w chodząc w m ery­
toryczn ą  ocenę m o tyw ó w  zgłoszon ych  
w n iosków , oświadczam , iż dla R ządu 
w y n ik  głosowania będzie stanow ił 
w yraz stosunku Sejmu do niego, jako 
całości.

Po tern oświadczeniu, rozległy  się 
oklaski na ław ach K lub u  B B W R .

N astępnie m arszałek zarządził 
przerw ę do godz. 4 popoł., w skutek 
czego głosowanie nad w nioskiem  o vo- 
tum  nieufności dla dw óch M inistrów  
odbędzie się praw dopodobnie ok oło  
godz. 6 w ieczorem .

W arszaw a, 14 m arca. (A W .) D o 
W arszaw y p rzyb y ł w czoraj poseł pol­
ski w  Berlinie, K n oll. P rzyjazd  jego 
pozostaje w  zw iązku  z uchwaleniem  
przez R eichstag u m ow y likw idacyjnej 
polsko - niem ieckiej, oraz ostatecznem i 
pracam i nad traktatem  handlosyym  
polsko - niem ieckim .

N. I. K. zbada gospodarkę 

Kas Chorych.
W arszaw a, 14 marca. (A. W .). R a ­

da Ministrów na wniosek Min. P ry ­
stora zwróciła się do N . I. K. o prze­

prowadzenie rewizji w  poszczegól­
nych kasach chorych. Jednocześnie 
Min. Prystor wystąpił z wnioskiem o 

utworzenie specjalnej komisji ankieto- 

waj, ktoraby zbadała całkowicie dzia­
łalność kas chorych. Proiekt ustawy o . 
utworzenie takiej komisji zosral już 
przez Ministerstwo opracowany.

Wyniki ciągnienia loterji klasowej.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

zawa, 14 marca. W  dzisiej­
sze... ciągnieniu L oterji K lasow ej pa­
dły następujące w ygrane: 20.000 zł. —  
N r. 162526; i j . c o o  zł. —  N r. 62621, 
161284; 10.000 zł. —  N r. 30512,
166829, 177164; 5.000 zł. —  N r.
132725, 86011, 130838, 150270; 3.000 
zł. —  N r. 69059, 71428, 117439,
193854, 118629, *29490, 142381,
144672, 161065, 171750 ; 2.000 zł. —
4263, 7328, 34421, 123067, 144595,

mógł. I to właśnie uczynił onegdaj. 
U czy n ił  zresztą we formie najpopra-
wniejszej. Powiedział p rzytem  prawdę, 
która, niestety, czasem bardzo kole 
w  oczy. A  wreszcie potwierdził swe

*7977 4 , 188946, 72994, 1423245
*5*3775 181374, 194022; 1.000 zł. —
34865, 39733, 419875 62964, 66492,
69925, 77273, 139640, 143*3*5 174804, 
183662, 2 11118 , 3434, 8023, 12142,
22141, 50550, 56497, 56650, 72903,
83098. 93173, 93657, 100506, 103426, 
103501, 105752, 125546, 127830.
149355, 165219, 168261, 17*456,
17170 7, 200606.

konsekwentne zapatrywanie na cało­
kształt rzeczy.

Łmja jsgo fest i pozostanie bez
załamań.

Dyskusja nad oświadczeniem Szefa Rządu.
Głosowanie odbędzie się wieczorem.

Podpisanie traktatu handlowego z Niemcami
zostało chwilowo odroczone.
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W  kotle indyjskim.
Położenie polityczne w Indjach 

W schodnich znajduje się ciągle w  stanie 
bardzo silnego zaognienia, a chociaż 
sytuacja nie weszła jeszcze na  ̂ tory 
otwartej walki, to jednak już najbliższe 
tygodnie przymieść m ogą zgoła nie­
przew idziane zmiany.

W iadom ą jest rzeczą, na jakiem 
stanowisku stanął w koncu ubiegłego 
roku wielki Kongres N a ro d o w y  hindu­
ski, na k tórym  zebrało się w Lahore 
przeszło 5000 delegatów. Uważając do­
tychczasowe obietnice angielskie, janby 
za czeki, które nie mają żadnego po­
krycia, zagroził Kongres rozpoczęciem 
bezwzględnego bojkotu władz b ry ty j­
skich w Indjach 1 zorganizowaniem 
biernego oporu na wszystkich m ożli­
w ych  polach, nie wyłączając sprawy 
płacenia podatków.

W praw dzie  w  łonie samego K o n ­
gresu były  pewne spizeczne opinje, 
wszyscy jednak zgodzili się na to, że 
jedynie program ideow y wielkiego 
przew odnika Indyj, M ahatmy Gan- 
dhiego, odpowiada najistotniejszym 
dążeniom Hindusów, i że nikt inny, 
t y lk o  właśnie Gandhi, może być w o ­
dzem narodu, wiodącym  Indjc do no­
wej przyszłości.

Sam Gandhi naucza zas tak: „ T r z e ­
ba się nam ch w ycić  biernego oporu, 
p rzec iw k o  tym , których  władza nad 
Indjanu jest Bożem przekleństwem. 
Nie w olno Hindusom rozpoczynać ża­
d n ych  gwałtów, ani zbrojnego oporu, 
nie wolno mi posługiwać się mieczem 
ani bombami, a żadnemu A nglikow i 
nie może spaść włos z głowy. Nam ięt-  
mości nie pow inny brać góry nad duszą 
Hindusa. N atom iast trzeba zorganizo­
wać się do oporu biernego, do spokoj­
nego i w ytrw ałego  odmówienia w ła­
dzom brytyjskim  wszelkiego posłu­
szeństwa i wszelkich o b ow iązk ów  .

Naturalnie, że takie stanowisko 
Gandhiego wobec władz brytyjskich 
jest równie groźne, jak otwarta wojna, 
a może jeszcze groźniejsze, bo oparte 
na podkładzie ideow ym  1 filozoficzno- 
religijnym.

Popularność Gandhiego wzrosła w  
ostatnich miesiącach w  Indjach niepo­
miernie. Jego liczni zw olennicy orga­
nizują się w różne grupy, które razem 
wzięte stanowią t. zw. „arm ję p rzec iw ­
ników  gw ałtu", skupiającą się głównie 
w  okręgach nadbrzeżnych koło Bardoli 
i Jalapur. Rola Gandhiego i Kongresu 
N arodow ego, zostającego pod niewąt­
p liw ym  jego urokiem i w pływ em , staje 
się wśród H indusów  coraz bardziej de­
cydująca.

Znany już jest fakt, iż Gandhi w y ­
stosował niedawno do wicekróla Indyj, 
lorda Irwina, ultimatum, w ktorem  za­
groził mu, że —  o ile narodowe postu­
laty H indusów 1 Kongresu nie zostaną 
spełnione, o ile Anglja  nie poczyni nie­
bawem  w yraźn ych  k ro k ó w  w kierunku 
usamowolnienia dom injów  indyjskich, 
to  z d n i e m  11 m a r c a  br. w yda 
Gandhi hasło do rozpoczęcia na całej 
linji biernego oporu, a sam wraz z sw o­
imi tysiącznymi zw olennikami rozp o­
cznie wielki pochód agitacyjny po In­
djach. Pochód ten ma się rozpocząć z 
miejscowości Dżalapur T aluka w  o- 
kręgu Surat, a posuwać się ma z szyb­
kością 16 kim. pieszego marszu dzien­
nego, wszędzie po drodze budząc, prze- 
konyw ując i nakłaniając do k ro k ó w  
bierno-rewolucyjnych.

Rząd brytyjski, a specjalnie wice­
król Irwin, znalazł się wobec tego w 
położeniu bardzo przykrem . O b o k  bo­
wiem  „spokojnej" rewolucji Gandhiego 
i jego zw olen n ików  mają A n glicy  jesz­
cze  do zwalczania na gruncie Indyj cały 
szereg m nożących  się o bjaw ów  rew o­
lucji „ a k ty w n e j"  i zbrojnej. W  Indjach 
działają liczne k luby rewolucyjnej m ło­
dzieży, koła t. zw. „Ligi m łodzieży"  i 
„Z w ią zk u  M łod zieży", które nie cofają 
się przed agitacją za pomocą broszur, 
książek, plakatów i m ów  podburzają­
cych.

Ponadto działają jeszcze ży w io ły  
radykalne, t. j. ekstremiści, komuniści

i „ciskacze bom b", naturalnie podbu­
rzani i subwencjonowani przez III 
M iędzyn arodów kę i Sowiety. W ładze  
angielskie próbują od szeregu miesięcy 
tłumić ten ruch radykalny drogą poli­
cyjną i sądową, przez aresztowania i 
w yrok i  skazujące. Jeszcze z końcem  
ubiegłego roku aresztowano przecież 11 
w yb itn ych  H indusów  —  rewolucjo­
nistów z Bengalji i skazano ich na rok 
więzienia. Aresztowania kom unistów 
i ekstremistów, urządzających dem on­
stracje uliczne, mnożą się z każdym  
dniem

Dla charakterystyki sytuacji w arto  
podać fakt, że wicekról Indyj, w  czasie 
swej ostatniej podróży okrężnej po kra­

ju, na drodze z Bom baju do Barody, 
strzeżony był przez policję i w ojsko  w  
liczbie około  42.000 osób. Hindusi 
żartują, iż w  ten sposób nie strzeże się 
nawet we W łoszech Mussoliniego.

W  ostatnich dniach represje angiel­
skie w yszły  jednak po za koła radykal­
ne 1 komunistyczne, a zw róciły  się 
przeciw zw olennikom  Gandhiego! A n ­
gielska Rada M inistrów zdaje sobie 
sprawę, że z tej strony wyjść może 
najniebezpieczniejsze zaostrzenie sytu­
acji, a rząd Mac Donalda wie o tern, że 
zostałby sprzątnięty z życia publiczne­
go jednym podmuchem opinji angiel­
skiej, g d yb y  nie potrafił utrzym ać po­
wagi władzy brytyjskiej w Indjach. T o  
też niedawno nastąpiło posunięcie tak 
decydujące, jak aresztowanie jednego 
z g łów n ych  pełnom ocników  G andhie­

go, niejakiego Patela, brata przew odni­
czącego Zgromadzenia N arodow ego. 
Został on aresztowany w Borsad i ska­
zany na 3 miesiące więzienia i znaczną 
karę pieniężną. Aresztowanie to zrobiło 
ogromne wrażenie w  kołach zw olenni­
k ó w  Gandhiego i w jego siedzibie 
Ahmedabad. Gandhi nakazał na znak 
protestu jednodniowe bezrobocie, k tó ­
re przeprowadzone zostało w całej 
pełni.

Sytuacja zaostrza się coraz bardziej, 
a aresztowanie Patela i ultimatum 
Gandhiego —  dodają całej sprawie po­
smaku niebezpiecznego wrzenia.

Spodziewać się nawet można, że 
rząd brytyjski —  w  razie rozpoczęcia 
biernego oporu i agitacyjnego marszu 
Gandhiego —  pow aży  się na areszto­
wanie samego wodza i proroka. W ładze 
brytyjskie sądzą, że jeszcze dzisiaj jest 
czas do rozpoczęcia stanowczej walki 
z ruchem rew olucyjnym , że jeszcze nie 
wszyscy Hindusi są p o  stronie G a n ­
dhiego. Liczą tu na pom oc maha­
radżów, ludności mahometańskiej i 
tyc h  sfer hinduskich, które licznemi
węzłami interesów związane są z
Anglją.

W  każd ym  razie już czas najbliższy 
przyniesie na terenie indyjskim ważne 
wypadki, które albo mogą przełamać 
dojrzewający ruch rew olucyjny, albo 
też zainicjować z mm niepewna
walkę.

w.
*

*  *

Uielka „pielgrzymka“ 
Gandhiego.

Ahmedabad, 13 marca. (PA T .) .  O d ­
dział zw olen ników  Gandhiego, k tó rzy  
wyruszyli  do zatoki Cam bay, składa 
się z 79 och otn ików  oraz awangardy 
16 studentów z narodowego uniwersy­
tetu Gandhiego. Jeżeli Gandhi i o ch ot­
nicy zostaną zatrzymani, to awangar­
da studencka dążyć będzie do u rz e c z y ­
wistnienia zakreślonego programu, w  
przeciw nym  zaś razie posuwać się bę­
dzie naprzód, prowadząc w ytężoną 
propagandę. Gandhi stanął na czele 
pochodu, ochotnicy zaś ustawieni tró j­
kami, postępowali za nim. W  wielu 
miejscowościach ludność wita Ma- 
hatmę kwiatami. Jak dotychczas, 
wszystko  ma przebieg spokojny.

Lon dyn, 13 marca. (A\V.). Donoszą 
Z Delhi, że odbyła się w  siedzibie G a n ­
dhiego wielka manifestacja ludowa na 
jego cześć, w której wzięło udział z 
górą 100.000 osób. Gandhi wygłosił 
przemówienie, w którem  nawoływ ał 
zebranych do zachowania spokoju na 
w ypadek jego aresztowania lub też u- 
więzienia innych p rzew ódców  ruchu 
nacjonalistycznego craz do postępo­
wania zgodnie z instrukcjami g łów n e­
go komitetu hinduskiej partji nacjona­
listycznej. T a k  długo, jak jego zw olen­
nicy wierzą w  prawdę, tak długo nie 
m oże b y ć  m o w y  o porażce. Przem ó­
wienie to według słów Gandhiego jest 
jego ostatniem oredziem oraz testa­
mentem. Gandhi zakończył  swą m ow ę 
modłami na rzecz zw ycięstwa w  bi­
twie. która się jutro rozpoczyna.

L on dyn , 13 marca. (PA T ). P rz y ­
gotowania Gandhiego do wielkiej 
pielgrzym ki obserwowane tu b y ły  jak 
najściślej. N aogół ruch niepodległo­
ściowy w  Indjach w y w o łu je  w  L on ­
dynie niepokój; jeżeli jednak chodzi 
o  akcję zainicjowaną przez G andhie­
go, to  nie jest ona brana z b y t  p o w a ż­
nie. G andhi cieszy się osobiście w ie l­
kim  autorytetem  wśród kó ł  p o litycz­
nych  angielskich jako człow iek o  w iel­
kiej wartości moralnej i o  w yb itn ych  
zdolnościach taktyczn ych. N ik t  jed­
nak w  Londynie nie w ierzy, aby G an ­
dhi chciał istotnie wzniecić ruch rew o­
lucyjny w  Indjach, gdyż niewątpliwie 
musi on sobie zdawać sprawę ze 
skutków  tego rodzaju akcji. W  k o ­
łach polityczn ych  przeważa dlatego 
przekonanie, że wielka pielgrzym ka 
Gandhiego jest raczej posunięciem 
taktycznem , mającem na celu w y w a r ­
cie presji na rząd i przyspieszenie za­
łatwienia spraw indyjskich.

Senat zakończył wczoraj prace
nad budżetem.

W arszawa, 14 marca. Senat ukoń ­
czył wczoraj głosowanie nad budże­
tem, k tóry  zgodnie z przepisanym ter­
minem powróci do Sejmu 15 bm.

Z  ważniejszych zmian w  budżecie 
wym ienić należy następujące: Senat u- 
chwalił dwa rmijony na Fundusz Kul- 
t u n  N arodow ej i p rzyw rócił  dwa m i­
liony skreślone z sumy na fundusz pro 
p.rgandowy Ministra Spraw Zagranicz 
n v e h

Rząd postawił wniosek o p r z y w r ó ­
cenie dwóch m iljonów zło tych  z fu n ­
duszu dyspozycyjnego Ministra Spraw 
W ojsk ow yc h . W niosek ten został od­
rzucony 50 głosami przeciw 43. Za 
wnioskiem oświadczyli się senatorowie 
Klubu BB., przeciw wnioskowi 
wszystkie inne kluby.

W  głosowaniu był również mani­
festacyjny wniosek o skreślenie 1 zł. z 
funduszu dyspozycyjnego Premjera. 
W niosek ten został odrzucony w obec 
równości głosów. Przeciw wnioskowi 
głosował Klub BB.. wstrzym ała się od 
głosowania C h . D „  poza tem Ż yd zi i

--------------- o — -----------

Prace konferencji morskiej.
Londyn, 13 marca. (PA T .) .  W ob ec  

coraz bardziej widocznego impasu kon 
terencji, delegaci główni czynią decy­
dujące wysiłki, aby opanować trud­
ności. Usiłowania te sprowadzają się 
przeważnie do nawiązywania k o n tak ­
tu nieurzędowego m iędzy szefami de­
legacji. Mac Donald odbył dziś szereg 
konferencji z szefami delegacji: japoń­
skiej W akatsuki, amerykańskiej Stim- 
sonem, wreszcie wieczorem  z Gran- 
dim i ważną, prawie dwugodzinną na­
radę z Briandem. W  kołach konferen­
cji mówią, o przebiegu tych rozm ów, 
że trudności wprawdzie nie usunięto,

-------------- o--------------

Litewski minister spraw zagranicznych
o stosunkach z Polską.

Berlin, 13 marca. (P A T .).  Bawiący 
w Berlinie litewski minister spraw za­
granicznych Zaunius oświadczył w  roz 
mowie z  korespondentem »Koelnische 
Ztg.«, że rząd litewski przyw iązuje 
wielką wagę do utrzym ania przy jaz­
nych stosunków sąsiedzkich z Rzeszą 
niemiecką, podobnie jak pozostaje w 
dobrych  stosunkach z Rosją sowiecką 
i państwami bałtyckiemi. W  sprawie 
stosunku do Polski minister Zaunius 
podkreślił, że normalizacja stosunków

   O - -------------

Sytuacja Mac Donalda.
L on dyn , 13 marca. (P A T ).  W  k o ­

łach polityczn ych  liczą się z m ożn o ­
ścią obalenia gabinetu M ac Donalda w  
zw iązku  z wnioskiem postawionym  
dziś w Izbie G m in przez przew odni­
czącego klubu konserw atystów  Bald- 
wina. W niosek ten d otyczy  odm ow y 
rządu podania do wiadomości swego | 
stanowiska w sprawie ceł Mac Kenny.

N iem cy, za wnioskiem głosowały 
wszystkie inne kluby.

W arszawa, 13 marca. (PA T .) .  O sta­
teczne cy fry  ustawy skarbowej, p rz y ­
jętej w  Senacie, przedstawiają się na­
stępująco:

W y d a tk i  zw yczajne 2,754.919.136, 
w ydatki nadzw yczajne 171,778.936, 
razem 2.926,698.122.

R o zch od y  zw yczajne przedsię­
biorstw 1.841,390.898, rozch ody nad­
zw yczajne przedsiębiorstw 271,077.952 
rozch ody zw yczajne monopoli 
722,719.998, rozch o d y  nadzwyczajne 
m onopoli 22,000.000, dopłaty do 
przedsiębiorstw 18,946.124, razem w y ­
datki ogólne wynoszą 2.945,644.246.

N a pokrycie tych  w y d atk ó w  usta­
wa skarbowa przewiduje:

Doch. administracji 1.901,239.007.
W p łaty  przedsiębiorstw 181,286.984.
W płaty  monopoii 956,801.000.
Łączna zatem suma d ochodów  w y ­

nosi 3.038.326.990.
N a d w y ż k a  budżetowa wobec tego 

wynosi 92,682.745 zł.

lecz nie można też mówić, aby konfe­
rencja utknęła na m artw ym  punkcie.

L on dyn , 13 marca. (P A T ).  Po od ­
byciu półtoragodzinnej ro z m o w y  z 
M ac Donaldem  i po dw ukrotnej ro z­
m owie telefonicznej z Tardieu, Briand 
odwołał definitywnie zapowiedzianą 
deklarację.

W  niedzielę i w  poniedziałek Mac 
Donald weźm ie udział w  naradach, 
m ających na celu wyjaśnienie sytuacji, 
w  której, po odw ołaniu deklaracji 
Brianda nastąpiło już pew ne odprę­
żenie.

z Polską jest niemożliwa, póki kwestja 
W iln a  nie będzie załatwiona w sensie 
życzeń litewskich. R ów n ież do tego 
czasu stosunki gospodarcze z Polska s3 
w ykluczone, ponieważ w  tym  w yp ad ­
ku kwestję tę Litwa uważa za sprawę 
polityczną. W ob ec  tego zdaniem m i­
nistra zakończenie w o jn y  celnej pol­
sko-niemieckiej i zawarcie traktatu nie 
w płynie na stosunki m iędzy PoLską i 
Litwą.

Londyn, 14 marca. (A W .).  P rz y ­
w ódca konserw atystów Baldwin zg ło­
sił wczoraj w  Izbic votum  nieufności 
dla rządu Mac Donalda. W niosek ten 
upadł większością 308 głosów Labour 
Party przeciw  235 głosom konserwa­
tystów.
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Reichstag przyjął
umowę likwidacyjną z Polską.

Z zupełnym  spokojem, a może na­
wet z pewną obojętnością, w y c z e k i­
wała polska opinja publiczna losu, ja­
ki spotka w Niem czech warszawski 
układ likwidacyjny. W iększość społe­
czeństwa polskiego uważa normaliza­
cję p o lsko -n iem iec k ich  stosunków za 
jeden z g łów n ych  warunków' o gó ln o­
europejskiej konsolidacji i gotowa t y ł a  
do ustępstw ty lko  dlatego, bo w usu- 
waniu tarć widziała korzyść powsze­
chną i w ypływ ającą z niej korzyść dla 
P olski.  R o z u m o w a l iś m y ,  że jeżeli w7 
Berlinie rzeczy  inaczej pojmują i u m o­
wę likwidacyjną odrzucą, to  będziemy 
mc.gli z czystem sumieniem i bez u- 
szc zerb k u  przejść  nad tern do p o ­
rząd ku  dziennego.

A  w  Niem czech w tym sam ym  cza­
sie wrzało. Nacjonaliści w  sejmie R z e ­
szy zakrzątali się na dobre koło u tru­
dnienia ratyfikacji u m ow y polsko-nie­
mieckiej. B y ły  chwile, że zdawało się, 
iż runie nietylko ona, ale i cały t. zw . 
■ N o w y  plan«, jak się obecnie w  

N iem czech nazyw a plan Younga. H a ­
sło »nie płacić* popularne jest w7 każ- 
dem społeczeństwie, tem więcej w  nie- 
mieckiem, które w7y ch ow yw an o  stale w 
przekonaniu, że nie ponosi żadnej od­
powiedzialności za wojnę światową. 
Z drugiej strony nienawiść do Polski 

wiecznie podsycana we wszystkich 
warstwach społeczeństwa idea rew an­
żu, stanowiły doskonałe podłoże dla 
rozwijania propagandy przeciw7 u m o ­
wie likwidacyjnej, jako stwarzającej 
-Locarno wschodnie®.

A  jednak m imo szaione wysiłki na­
cjonalistów, by za wszelką cenę utrą­
cić Plan 1 U kład  a na razie przynaj­
mniej opóźnić ich ratyfikację, by z y s ­
kać na czasie, pogłębić niesnaski w e w ­
nętrzne i utrudnić pracę rządowi, 
zakusy reakcji zostały odparte, ju ż  w7 
dniu 2S lutego b. r. komisja Reichs­
tagu ratyfikow ała um ow ę warszawską 
28 głosami przeciw  24, a w  dniu 12

marca na plenum Reichstagu została 
przyjęta  um ow a w  trzeciem czytaniu 
236 głosami przeciw  217 przy  8-miu 
w strzym ujących się od glosowania.

N iem cy  inaczej postąpić nie mogli. 
Musieli się raz wreszcie zdecydować, 
czy  chcą z Polską stałej w ojny, czy  
pokoju. D otychczasow y stan mieszany 
w ojny  i pokoju, w cieniu którego k r y ­
ła się nadzieja, że kiedyś nadejdzie 
chwila zd o b y czy  terytorjalnych, -  
dalej trw ać nie mógł. W iększość nie­
mieckiego społeczeństwa zrozum iali,  
że N iem cy  muszą posiadać ryn ki pol­
skie, a nie mogą czekać do chwiii zu ­
pełnego upadku gospodarczego dlate­
go jedynie, że pew nym  partjom nie 
chce się podpisać u m ow y  z Polską.

Lękali się N ie m cy  jeszcze i innych 
m om entów . Bali się, że odrzucenie u- 
m o w y  z Polską, m ogłoby zap o czątk o ­

wać politykę gnębienia żyw iołu  nie­
mieckiego w  Polsce. B in o  się, ze o 
ileby doszło do odrzuceń-? um ow y, 
żadna polityka niemiecka r :c  będzie 
mogła przeszkodzie stosowaniu przez 
Polskę likwidacyji oraz prawa odkupu 
wobec własności niemieckiej. Bano się 
wreszcie tego, że razem z umową w ar­
szawską, m ógłby paść caiy »nowy 
plan«, że nastąpiłoby wykreślenie z bi­
lansu długoletniej, żmudnej i kunszto­
wnej pracy dr. Stresernanna wszystkich 
dodatnich dla N iem iec pozycji a za­
stąpienie ich samemi pozycjam i ujem- 
nemi.

Prawie równocześnie, w  tym sam ym  
niemal tygodniu, przychodzą do skut­
ku dwie wielkie u m o w y  między Pol­
ską a Niemcami. Zanotuje je bezw zglę­
dnie historja. Życie okaże, jaką ode­
grają one rolę w  kształtowaniu się 
w zajem nych stosunków oraz czy  będą 
podstawą współpracy czy też zostaną 
jedynie bezdusznym papierem. Zależy 
to od dobrej woli naszego partnera.

L.

Rada Państwa Rzeszy uchwaliła
ustawy haskie

Berlin, 13 m arca. (P A T .). W szyst­
kie projekty  ustaw, wynikające z pla­
nu Younga, uchwalone przez Reichs-
rag w  trzeciem czytaniu, zostały dziś 
przyjęte przez Radę Państwa R zeszy  
42 głosami przeciw ko 5. W strzym ali 
się od glosowania przedstawiciele Ba- 
warji, Saksonji i M eklemburg-Szwcrin. 
U m o w ę  likwidacyjną z  Polską przyję­
to 35 glosami przeciw ko 10. Przeciw ­
ko um owie z Polską głosowały grupy 
wschodnie, Brandenburgja, Pomorze,

1 likwidacyjne.
Marchja graniczna, Prusy wschodnie. 
Szlezwig, H olsztyn  oraz Nadrenja. 
Bawarja, T u ryn gja  i M eklemburg- 
Szwerin. Przedstawiciel T u ryn g ji  zg ło ­
sił przeciw ko um owie protest.

Następnie Rada Państwa przyjęła 
na wniosek rządu pruskiego, u chw alo­
ną 47 głosami przeciw ko  5 nagłość u- 
staw, w ynikających z planu Younga. 
Tem sam em  wszystkie ustawy, w y n i­

kające z planu Younga, zostały przez 
Radę Państwa R zeszy  przyjęte.

Prezydent Hindenburg
odroczył podpisanie układu z Polską.

Berlin, 13 marca. (PA T .) .  Biuro 
W olffa  donosi: Prezydent R zeszy  H in- 
denburg podpisał dziś ustawę o w p ro ­
wadzeniu w życie planu Y ounga i u- 
chwał konferencji haskiej z 1929/30, 
oraz ustaw pozostających z nią w  zwią

zku  —  i polecił opublikowanie ich w 
dzienniku ustaw.

U m o w y  likwidacyjnej niemiecko- 
polskiej prezydent jeszcze nie podpi­
sał, lecz na razie odroczył  podpisanie 
na m ocy art. 70 konstytucji Rzeszy. \

i

myśl którego prezydent Rzeszy jest 
obow iązany zbadać, czy ustawa została 
uchwalona zgodnie z konstytucją. Pre­
zydent Rzeszy, dla zbadania, czy usta. 
wa ta posiada charakter zgodny z k o n ­
stytucją Rzeszy, porozumieć się ma z 
kanclerzem Rzeszy.

Berlin, 13 marca. (PAT.). Prezy­
dent Rzeszy H indenburg opublikował, 
w  zw iązku  z podpisaniem ustawy o  
planie ń ounga orędzie do narodu, w  
którem  stwierdza, że plan Younga, w  
porównaniu z planem Davesa, p rz y ­
nosi poprawę i odciążenia i pod w z g lę ­
dem gospodarczym i finansowym  jest 
krokiem  naprzód. O drzucenie planu 
Y ou ng a  miałoby dla gospodarstwa i fi­
nansów Rzeszy konsekwencje fatalne. 
W  końcu prezydent nawołuje społe­
czeństwo niemieckie do zaniechania 
walk 1 sporów, stwierdzając, że sprawa 
ta przez uchwalenie w  parlamencie i 
przez umieszczenie pod nią podpisu 
prezydenta, została zakończona.

Berlin, 13 marca. (PA T ). W  zw ią­
zk u  z dzisiejszym komunikatem  urzę- 
do.wym, stwierdzającym,- iż prezy­
dent H indenburg nie podpisał jeszcze 
ustawy, obejmującej polsko - niemiec­
ką um ow ę likwidacyjną i że odroczył 
na razie podpisanie jej dla zbadania, 
czy  ustawa ta zgodna jest z konsty­
tucją Rzeszy, korespondent P. A . T . 
otrzym ał z tutejszych kół miarodaj­
nych następujące wyjaśnienie;

Odroczenie podpisania nie odnosi 
się wyłącznie do u m ow y l ikw idacyj­
nej z Polską, lecz obejmuje wszystkie 
u m ow y likwidacyjne wogóle. P rezy­
dent H indenburg zdecydował się na 
ten krok, licząc się ze względami na 
opinję publiczną w N iem czech. Żad­
na inna umowa, poza umową likwida­
cyjną z Polską, nie była tak ostro ata­
kow ana przez społeczeństwo o p o z y ­
cyjne. Pozatem um ow a z Polską p rzy ­
jęta została przez parlament ty lko  
małą większością głosów.

Koła miarodajne nie wątpią jednak, 
ustawa o um owach likwidacyjnych, 

obejmująca rów nież um ow ę z Polską, 
zostanie w dniach najbliższych przez 
prezydenta podpisana.
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Na co patrzył w ciągu wieków
lewek ratuszowy.

Następnego dnia wieczór w alczyły  
ze sobą k o h orty  zbrojnych w o jow n i­
ków . R ek ordo w e sztuczki polegały na 
ścinaniu w  biegu głów ż y w y m  gęsiom 
uwieszonym  na sznurze, oraz odręba- 
niu łba w ołu  za jednym zamachem. 
G d y  szczytne te cele zostały osiągnięte 
j obdarowano rekordzistów nagroda­
mi. w yw iezion o  na k laczy  zw ró co n y  
twarzą do ogona, manekin kacerza 
Nestorjusza. Podzielił on na kracie 
żeiaznej los swego poprzednika.

Trzeciego  dnia obejmował pro­
gram zaw od ów  »skok w  dal« jakby 
dziś powiedziano C hodziło  o przesko­
czenie w ykopan ej na ryn ku  fosy, ośm 
łokci szerokiej. W  dwie godziny p ó ź­
niej wypełznął na ryn ek p o tw orn y  
smok ogniem ziejący i wysunęła się 
skala z O rfeuszem , przygryw ającym  
wdzięcznie na lutni. T a k  Szkaradek z 
bajki, jak i postać lutnisty z mitolo- 
gji rozprysły  się w  pew nym  m om en ­
cie i zginęły ogniem strawione, po­
czerń los Arjusza i Nestorjusza p o­
dzielił zaprezentow any podnieconym 
tłumom, Juljan Apostata.

czw artym  dniu zajaśniał na 
ryn ku  Parnas. N a  jego szczycie głosi­
ła Fama wszem wobec sławę now ych 
świętych, p rzyczem  p rzygryw a ł na 
lutni A m fion, śpiewały m uzy, pewne 
też zadanie miał do spełnienia pegaz 
i drjady. C iekaw a propaganda k a to ­
licyzmu, przy  pom ocy  alegorycznych 
personifikacyj z mitologji pogańskiej! 
N ie  koniec na tem. Z  bramy ratusza 
wysunął się nosorożec z ogrom nym  
m urzynem  na grzbiecie. I jeszcze na 
tem nie koniec. N a  środek ryn ku  w y ­
jechał w ó z  z zabitym wieprzem i w o ­
łem odartym  ze skóry. Siedzący na

w ozie  rzeźnicy krajali mięso zw ie ­
rząt, przyrządzając z niego na oczach 
w id zó w  kiełbasy!

Spłonął tego dnia nosorożec z m u­
rzynem, ale zgorzał docna i Marcin 
Luter, w yw in dow an y  jak i jego nie­
szczęśni poprzednicy na fatalną kratę. 
N a odmianę wznosił się w  górę w 
pozycji siedzącej na krześle. Przed 
skonem był ob w o żo n y  na ż y w y m  
w ieprzu i czterokrotnie musiał w ysłu­
chać w y r o k u  śmierci, ferowanego na 
każdym  z rogów  na rynku.

Następny dzień ukazał t łum om  
Bacchusa siedzącego na beczce. R ó w ­
nocześnie zbrojne oddziały p rz y p u ­
ściły szturm do zaim prowizow anego 
zameczku, w  k tó ry m  bronił się Ży-
szka. O k o ło  półn ocy zamek został 
zd obyty ,  C zech  Żyszka  nie spłonął 
jednak na kracie, bo kiedy zarzucono 
mu pętlę na szyję, by wyciągnąć go 
w  górę i spalić, stała się rzecz nad­
program owa i nieoczekiwana. N ap ię­
te nerw y tłumu, podnieconego od
kilku dni, nie w ytrzym a ły .  Rozna-
miętnione, dyszące nienawiścią p o ­
spólstwo rzuciło się na manekina i 
rozszarpało kukłę w  kawałki, jakby 
żyw ego  Żyszkę miało przed sobą.

W  ciągu dw u dni dalszych nastą­
piło pewne odprężenie, program w o l­
ny był bowiem od  podobnych p o ­
przednim sensacyj, w  ósmym, ostat­
nim zaś dniu uroczystości, i lum inowa­
no rzęsiście miasto i W y so k i  Zamek, 
zapalano też trzykrotn ie  sztuczną w a­
rownię na rynku.

N ig d y  jeszcze w yobraźnia reżyse­
rów  nie rozbrykała się tak dziko, nie 
rozw ichrzyła  się tak bezpamiętnie, jak

podczas obchodów  ku czci świętych 
Ignacego i Ksawerego.

Zato wolną już była zupełnie od 
niesamowitych w y b r y k ó w  fantazji, 
druga w  w iększym  stylu uroczystość 
kościelna, kreowana z okazji k o ro n a­
cji obrazu M atki Boskiej u D om in i­
kanów, a ciekawa pod względem  p o­
m ysłów  dekoratorskich. D u m n y  sym ­
bol miasta, lew na tarczy  herbowej, 
był g łów n ym  m otyw em  zdobniczym , 
panującym wym yślną alegorją i bom- 
bastyczną inskrypcją na emblema­
tach i transparentach. W  trzy  lata po 
uroczystości w ytłoczon o  w oficynie 
Bractwa Świętej T r ó jc y  foljant okaza­
ły opatrzony tytułem »Hasło Słowa
Bożego®, zawierający oprócz tekstu
licznych kazań w ygłoszon ych  podczas 
koronacji, również spory rozdział tra­
ktujący » 0  apparencji przez miasto
L w ó w  na ratuszu uczynionej«. Szare 
karty  foljału przekazały potomności 
najdokładniej opis swoistej dekoracji 
ratusza w stylu epoki.

»In facie ratusza na schodach —  
czytam y tam —  stały trzy  góry, 
(m o tyw  z herbu Lwowa) nad któremi 
zamiast gw iazdy w  promieniach, 
imię Marji było, w  arkadzie fama ula­
tująca z  inskrypcją. Przed ratuszem 
na mieście stały dwa kolosy bardzo 
wspaniałe, u k tórych  na wierzchu w 
koperdym entach były  po prawej i 
lewej stronie inskrypcje. N a  rogu zaś 
lonherji Lew  herbow ny, ukoronow any, 
w ysoko  stojący, piastował obrazu cu ­
dow nego wizerunek z inskrypcją®.

Pozatem »po oknach sądowej 
izby, archiwum i sali ratuszowej« r o z ­
mieszczone b y ły  transparenty »bar- 
dzo misternie malowane« w  liczbie 
dziesięciu. W szędzie występowała na 
nich postać Matki Boskiej, każdy też 
emblemat opatrzony b ył  dw u w ier­
szem, zawierającym aluzje do herbo­
wego lwa lwowskiego. D ziew iąty  na- 
przykład  emblemat wyobrażał lwa z

łapami wyciągniętemi w  stronę Papie­
ża »na majestacie siedzącego«. Papież 
ów, a był to Sykstus V ,  oddawał lw u 
trz y  pagórki z gwiazdą. W śród  pro­
mieni bijących z gwiazdy, zarysow yw ał 
się obraz Najśw. Panny Marji z napi­
sem:
Lwa ufność ku Marji gdy Sykstus

uznaje,
T r z y  góry  i z gwiazdą za tarczę mu

daje.
Jest to aluzja do uzupełnienia her­

bu lwowskiego przez stolicę apostol­
ską.

O d  dekoracyjnej pom py, ilumina- 
cyjnych cudów  i bzika festynowego 
dalekiem było to wszystko, co się 
działo na ryn ku  lw ow skim  w  dniu 4 
września 1704 roku. Z d o b yw sz y  w a­
row n y  klasztor Karm elitów, w k r o ­
czył generał szwedzki Stenbock przez 
furtkę bosacką na ryn ek i zajął ra­
tusz, dokąd też p rzyb y ł  w  chwil parę 
później sam Karol XII. Żołdactw o k o ­
rzystając z praw zw ycięzców , rzuciło 
się w  ryn k u  i przyległych ulicach do 
grabieży. Palba muszkietów, łoskot 
rozbijanych sklepów, jęki rannych i 
płacz osieroconych, w szystko  to ura­
stało do piekielnego chaosu dantej­
skiej sceny. W iatr  wiejący z południa, 
okręcił bezsilnym lewkiem ratuszo­
w ym , poczem zw rócił  błyszczący je­
go korpus ku północy. W  tem p oło­
żeniu trwał lewek na maszcie z w y ­
ciągniętemi ku północy łapami, jakby 
w z y w a ł  stamtąd p om ocy  i zmiłowania.

Odeszli Szwedzi ze Lw ow a, lecz 
pasmo lat następnych plotło się już 
dziwnie ubogo. D u ż o  było w  niem 
nitek szarych, motających się co 
chwila w  w ęzły  zapornych trudności 
i biedy. Czasem zabłysła jeszcze nie­
kiedy jakaś nikła niteczka złota, lecz 
los w yszarpyw ał ją coprędzej, i rak 
było już aż do smutnego końca w  ro ­
ku 1772.

(Dok. nast.).
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 14 m arca 1930.

M I A N O W A N I A  N A  S T A N O W I S K A  
K I E R O W N I K Ó W  P U B L I C Z N Y C H  

S Z K Ó Ł  P O W S Z E C H N Y C H .
Kuratorjum  O k ręg u  Szkolnego 

L w ow skiego  zamianowało z dniem 1 
lutego 1930 p. Teofilę  Kunicką, nau­
czycielkę 7-kl. publ. szk. powsz. w 
Peczeniżynie, powiatu kołomyjskiego, 
kierow niczką 7-kl. publ. szk. powsz. 
żeńskiej w  N adw orn ej;  w  powiecie 
przem yskim , siostrę Marję Cieślików- 
nę, nauczycielkę 2-kl. publ. szk. p o w ­
szechnej w  G rochow cach, k ierow nicz­
ką tej szkoły; p. Zofję W ładyczankę, 
nauczycielkę 2-kl. publ. szk. powsz. w 
W itoszyńcach, kierow niczką tej szko­
ły;  p. Franciszka Dobyasza, kierow ni­
ka 2-kl. publ. szk. powsz. w  Reczpolu, 
kierow nikiem  4-kl. publ. szk. powsz. 
w  Stubnie; p. Marję W ojasównę, na­
uczycielkę 3-kl. publ. szk. powsz. w 
Babicach, k ierow niczką 2-kl. publ. 
szk. powsz. w  Kniażycach; w  powiecie 
przew orskim  p. Józefa Łańcuckiego, 
kierowmika 4-kl. publ. szk. powsz. w  
Jagielle, kierow nikiem  6-kl. publ. szk. 
powsz. w  G n iew czyn ie; w  powiecie ro- 
hatyńskim p. Jana M atkowskiego, n a­
uczyciela 4-kl. publ. szk. powsz. w 
Świstelnikach, kierow nikiem  tej szko­
ły ;  p. Józefa "Węgrzyniaka, nauczyciela 
7-kl. publ. szk. powsz. w  Chłopach, 
powiatu rudeckiego, kierownikiem  6- 
kl. publ. szk. powsz. w  R odatyczach, 
powiatu gródeckiego; w  powiecie sa­
nockim , p. Bronisława Górskiego, na­
uczyciela i-k l.  publ. szk. powsz. w  Ju- 
rowcach, kierow nikiem  2-kl. publ. 
szk. powsz. w  W y d r z u  ad Brzoza Sta­
dnicka: w  powiecie strzyżow skim , p. 
Franciszka K rzy w k ę ,  nauczyciela i-k l.  
publ. szk. powsz. w  Bliziance, k ie ro w ­
nikiem 2-kl. publ. szk. powoZ. w  Nie- 
bylem ; w  powiecie rawskim p. Jana 
Kancira, nauczyciela 6-kl. publ. szk. 
powsz. w  Chlewczanach, kierow nikiem  
2-kl. publ. szk. powsz. w  Hrebennem; 
p. Juljana Kamińskiego, nauczyciela 
i-k l .  publ. szk. powsz. w  W ałachów - 
ce, powiatu zbaraskiego, kierownikiem  
4-kl. publ. szk. powsz. w  Ładyczynie, 
powiatu tarnopolskiego.

P R Z E N IE S IE N IA  W  S Z K O L N IC ­
T W IE  P O W S Z E C H N E M .

K uratorium  O k ręg u  Szkolnego 
L w ow skiego  przeniosło z dniem 1 lu­
tego 1930 r. na własne prośby: w  p o­
wiecie rudeckim p. Michała Polańskie­
go, nauczyciela 7-kl. publ. szk. powsz. 
w  H orożannie W ielkiej do 7-kl. publ. 
szk. powsz. w  Chłopach; p. Stefanję 
S klarczyków nę, nauczycielkę 7-kl. 
publ. szk. powsz. w  Chłopach do 7-kl. 
publ. szk. powsz. w  H orożannie W ie l­
kiej; we Lw ow ie  p. Piotra Józeckiego, 
nauczyoiela 7-kl. publ. szk. powsz. m ę­
skiej im. Piram ow icza do 7-kl. publ. 
szk. powsz. męskiej im. św. A n to n ie­
go i p. W andę Pilewską, nauczycielkę 
7-kl.  publ. szk. powsz. męskiej im. św. 
Zofji  do 7-kl. publ. szk. powsz. żeń­
skiej im. św. A n n y ;  w  powiecie dro- 
hobyckim  p. Józefę Baranowa, nau czy­
cielkę 5—kl publ. szk. powsz. w  Łityni 
do 3-kl. publ. szk. powsz. w  Rolowie. 
Z  urzędu z p ow odu zmiany organiza­
cji szkoły W' powiecie kołom yjskim  p. 
T eodora  Sołowkę, kierownika 2-kl. 
publ. szk. powsz. w  Pilipach do 2-kl. 
publ. szk. powsz. w T ek u czy .

Przed Imieninami Marszałka Piłsudskiego.

Petkiewicz me startował.
N o w y  Jork, 13 marca. (PA T ). 

Zgodnie z zapowiedzią, długodystan­
sowiec polski Petkiewicz, nie chcąc 
zaogniać stosunku z amerykańskim 
z w :ązkiem lekkoatletycznym , nie brał 
udziału w starcie, zorganizow anym  
przez Klub R y c e rz y  Kolumba, pom i­
mo, iż posiadał odpowiedne zezw ole­
nie od najwyższego sądu stanowego. 
Obecnie Petkiewicz oczekuje instruk­
cji od Polskiego Zw iązku  Lekkoatle­
tycznego i odpowiednio do tego ok re­
śli termin swego przyjazdu do kraju.

Z w iązek  Pracy Obyw atelskiej K o ­
biet po za uroczystą Akadem ją w  ra­
tuszu o godz. 12-tej w  południe uczci 
święto Imienin Marszałka w  dniu 16 
marca, w niedzielę szeregiem imprez 
dzielnicowych popołudniu i wieczorem  
w  następujących lokalach:

I. godz. 17:  Persenkówka (Dom
Ludow y) 1) Przemówienie: prof. M. 
Strońska, 2) Deklamacje: a) p. M.
K opaczów na, b) p. Barwińska-Gór- 
ska, c) p. U . Szumska.

II. godz. 18-ta: Z w iązek Podofic.
R ezerw y  (Długosza 20). 1) Przem ó­
wienie p. M. P. K lu c zn ik o w i,  2) 
Śpiew: p. M. Błazyńska, 3) D eklam a­
cje; p. M. G arfunklów na, p. M. H olz- 
lówna, 4) Śpiew: p. Myssuta akomp. 
p. Śniadowska, 5) C h ó r  żeński P. W . 
Ogólnego Z w iązk u  Podof. R ezerw y.

III. godz. 18-ta: Z w iązek Strzelec­
ki (ul. Janowska 3). 1) Przemówienie 
p. M. W ierzyńska  i Z. A rnoldów na,
2) Deklamacje: p. O koń ska  J- i p-
W ieczorkow ska  E., 3) C h ó r  uczniów 
prof. Kozietu'skiego.

IV .  godz. 18-ta: Zum arstynów sa­
la gminna: 1) Przemówienie: posł.
Jaworska M., 2) Śpiew: p. O tto w a  C.,
3) Deklamacje: p. Z obolew iczow a i p. 
Barniczówna O .,  4) Śpiew: p. Rusocki 
S. —  akomp. p. Oleska H.

V .  godz. 18.30: T .  S. L. C zarniec­
kiego 3: 1) Przemówienie: prof. M.
Strońska, 2) C h ó r  »Bard«, 3) D ekla­
macje: p. M. Żygulska, 4) Śpiew; p. 
H . Puchalska —  akomp. p. T yszk ow a, 
5) Skrzypce: p. R . Zięcina —  akomp. 
p. Świtkowska.

K u uczczeniu Im ienin M arszałka 
Józefa Piłsudskiego odbędzie się w 
sobotę 15 marca o godz. 19 (7 wiecz.) 
w  lokalu p rzy  ul. Sykstuskiej 43, pra­
w y  parter U roczyste  Zebranie Plenar­
ne C z ło n k ó w  Z w iązk u  Polskiej M ło ­
dzieży Dem okratycznej,  na którem  
przem ówią p. prof. dr. Olgierd G ó r ­
ka i kol. Bolesław Z u b rzycki,  prezes 
O kręgu  lwowskiego Z P M D . Goście 
mile widziani. W stęp w olny.

M arsz Sulejówek— Belweder.
W  dzień imienin Marszałka Pił­

sudskiego odbędzie się tradycyjny 
marsz Sulejówek —  Belweder (27
kim.). Marsz dostępny jest ty lko  dla 
drużyn po 13 osób każda, przyczem  w  
roku bieżącym  ilość startujących dru­
żyn  została ograniczona do jednej z 
każdej organizacji w ych. fiz. i p r z y ­
sposobienia w ojskowego, z każdego 
okręgu korpusu itd. W y ją te k  został 
zrobion y ty lk o  dla W arszaw y, która 
ma prawo wystaw ić d odatkow o 9 ze­
społów. Każda drużyna winna przed­
stawić zaświadczenia lekarskie o zd ro­
wiu cz ło n k ó w  zespołu i O środka W . F. 
o przejściu odpowiedniego treningu. N a 
starcie każda drużyna winna zjawić się 
z kolarzem, k tó ry  w  czasie marszu

Młodzież wiejska w hołdzie
M łodzież wiejska zrzeszona w  Fede­

rację Z w ią z k ó w  M łodzieży  Wiejskiej, 
rozpoczęła już przygotow ania  do u ro ­
czystości imieninowy ch Marszałka Pił­
sudskiego na całym terenie R z e c z y p o ­
spolitej.

Kom enda G łów n a Przysposobienia 
W ojskow ego  i W ych ow an ia  Fizycznego 
sfederowanych Z w ią z k ó w  otrzym ała 
meldunek, że w  dniu 2 marca drużyna

sprawować będzie funkcje kontrolora.
Start marszu przed dw orkiem  M ar­

szałka Piłsudskiego w  Sulejówku, me­
ta —  przed  Belwederem w  Al. U ja z ­
dowskich. D r u ż y n y  obowiązane są p o ­
suwać się w  szyku d w ó jk o w y m  lub 
cz w ó rk o w y m , przyczem  rozciągłość 
m iędzy czołem a końcem  dru żyn y  nie 
m oże p rzekroczyć  15 mtr. W  razie 
dojścia do m ety mniej niż 11 ludzi ze­
spół ulega dyskwalifikacji. O d  Al.  3-go 
Maja d ru żyn y  obowiązane są posuwać 
się czwórkam i.

W szystkie  zespoły zostaną podzie­
lone według osiągniętych w y n ik ó w  na 
4 kategorje i w  tych kategorjach na­
gradzane.

Marszałkowi Piłsudskiemu.
Centralnego Z w ią z k u  M łodzieży  W ie j­
skiej należącego do Federacji, złożona z 
6-ciu łudzi Koła M łodzieży  we wsi Ła- 
chwa powiatu łuninieekiego, w yruszyła 
pieszo, aby imieniem m łodzieży tego 
powiatu złożyć hołd Panu M arszałko­
wi. D ru żyn a  maszeruje w  bardzo do­
brej formie. Pozostanie w  drodze 2 t y ­
godnie.

Publiczność, która wabiona urokiem  
egzotyzm u, tłumnie pośpieszyła we 
w to rek  do sali Polsk. T o w .  M uz. na 
produkcje zespołu murzyńskiego, spot 
kal tym  razem ciężki zawód. Stwier­
dzenie tego faktu nie jest bynajmniej 
jednoczesnem z zasadniczem odsądze­
niem tego rodzaju audycyj od w szel­
kich w alorów  artystycznych. Pieśni 
m urzyńskie, podobnie jak i instrumen­
talna m u zyka  jazzowa, o ile podane są 
w  formie czystej, są produktem  w y ­
soce interesującym jako w yraz  k u ltu ­
ry duchowej ludów  obcych, obdarzo­
nych niejednokrotnie wielkiem, m uzyce 
europejskiej skądinąd nieznanem, b o ­
gactwem rytm u. Podobnie i proste, 
świadomie m onotonne melodje religijne 
murzyńskie, t. zw. »Spirituals« zdolne 
są w zruszyć człowieka Zachodu, jak 
każdy przejaw p rym ityw n ego  piękna 
zawartego w  pieśni ludowej. B y  to 
p iękno jednak stało się nam dostę- 
pnem, do tego potrzebne są nieodzo­
wnie dwa czynniki, k tórych  brak u 
»Utica Jubilee Singers« pozbawił w ł a ­
śnie ich produkcje wszelkiego uroku: 
pierwszym  jest specyficzny element

Z sali koncertowej.
The Utica Jubilee Singer s.

d źw iękow y, drugim równie specyfi­
czny rodzaj interpretacji. T e n  element 
dźw iękow y, choć różny zupełnie od 
naszych europejskich pojęć estetycz­
nych, może być nawet nazwany »nie- 
pięknym« z tego ostatniego punktu 
widzenia, jest jednak wysoce charak­
terystycznym . W e  w to rk o w y m  zaś 
koncercie nie mogło być jednak m o ­
w y  o tej lub innej »barwie«, jako że 
śpiewacy byli niemal zupełnie pozba­
wieni głosu wogóle. Podobnie ma się 
rzecz z interpretacją: u wszelkich
p r y m ity w ó w  moment improwizacji
odgryw a najważniejszą rolę, a wszel­
kie t. zw. ^>manjery« w ykon aw cze
stanowią integralną część kom pozycji.  
Niestety, »manjeryf<<( te stały u »Utica 
Jubilee Singers« na poziomie, kw alifi­
kującym  ich produkcje do drugorzęd 
nego kabaretu. N ie  w chodząc bliżej 
w  szczegóły tego m ocno  nieudałego 
pseudokoncertu, stwierdzany ty lko  ka­
tegorycznie, żc tego rodzaju pro
dukcje nie licują absolutnie z powagą 
sali koncertowej.

D r. Stefanja Łobaczew ska.

Zapustna Zabawa ludowa w Polsce.

w y c h  z Barszczowic, Daw idow a, Du- 
blań, Glinnej, M alechowa, Persenków- 
ki, Podborzec, Prus, Sokolnik, W o l ­
kowa, Zam arstynowa, Zboisk i Zim- 
nejwódki, nadto liczna grupa Z w iązk u  
M łod zieży  Wiejskiej z Kozielnik  i T o i-  
szczowa pod przew odnictw em  pp. 
M ajki i Malawskiego.

P rzyg ryw ały  dwie orkiestry: Z a ­
w od ow ego  Z w iązk u  M u z y k ó w  i wiej­
ska z Barszczowic ze słynnem »reszit- 
kiem« i cymbałami. Tańce p ro w a ­
dzili pp. C i i in  i Kołaczek.

Zabawę zaszczycili swą obecnością: 
W ojew od a G ołuchow ski z małżonką, 
owacyjnie witani przez zebrany lud, 
prezes Sądu Apelacyjnego W óycick i,  
Starosta lw ow ski Eckhardt z m ałżon­
ką, zastępca Komisarza R ządu  prof. 
O bmiński z małżonką i II. zast. Kom . 
R ządu Frankowski. Posłowie: T .  P o ­
tw orow ski,  Z. Stroiński i W . W o jt o ­
wicz. Pp. Kazim ierzow ie Paparowic, 
R ozw ad ow scy  Jerzowie, Szczepanow- 
ska Stanisława, gen. Sulimirski, rejent 
H ołub, W .  Małachowski, prezes Flof- 
linger z córką, dr. Malarski Maks. z 
żoną, hr. Łoś z żoną, inspektorowie 
Zaklikowie, Bieńkowska bogum iła z 
córką, Starosta Chrzanow ski,  sekr. 
W ojew . Kirschner, dr. Radecki, bur­
mistrz Jaryczowa, inż. K rykiew icz, 
burmistrz Zam arstynowa, komendant 
P. P. W y d ry c h ,  członkow ie Zarządu 
Gł. Z w ią z k u : J. Bartosiński, dr. C ie ­
śla, Małachowski C z .,  Petry J., Piątek 
A dam , ^abielscy Stanisławowie, Żygul- 
scy Zdzisławowie. Bardzo licznie sta­
wiło  się nauczycielstwo szkół powsz. 
powiatu lwowskiego.

Zabawę rozpoczął trad ycyjn y  p o ­
lonez, do którego stanęło przeszło 120 
par w  barw n ym  korowodzie. Prezes 
Z w iązk u  radca Bartosiński prowadzi! 
p. W ojew odzin ę  Cołuchow ską, p. W o ­
jewoda Gołuchow ski p. starościnę 
Eckhardcową, przewodniczącą K o m i­
tetu zabawy, Starosta p. Eckhardt p r o ­
wadził gospodynię z D aw idow a Sze- 
remetową, a posłowie hoże dziewoje.

Poczem  rozpoczęły  się tany trw a ­
jące do 5 rano.

K rakow iaki, mazurki, a nawet sko­
czne stajerki dodawały całej zabawie 
swoistego charakteru, a czarne fraki 
panów i strojne suknie pań pomiesza­
ne z szaremi kapotami ludu i barwne- 
mi gorsetami dziewoji stanowiły bar­
w n y  i m iły  oku obraz.

Zabawa stała na bardzo w yso kim  
poziomie. R ozradow ane twarze um ia­
ły  zachować tę właściwą polskiemu lu­
dowi piastowską powagę.

Lw ow ianie w ychodzili  z zabaw y 
podniesieni na duchu, zetknąw szy się 
poraź pierwszy bezpośrednio na grun­
cie tow arzyskim  z ludem polskim, 
który  dużym  taktem  i powagą napra­
wdę zaim ponował sferom tow arzys­
kim  Lw ow a.

Obniżenie 
stopy dyskontowej.

W arszaw a, 13 marca. (PA T ). N a
dzisiejszem posiedzeniu R ad y Banku 
Polskiego postanowiono obniżyć od 
14 marca br, stopę dyskontow ą z 8% 
na j %  % stopę zastawową zaś z 9% 
na 8 %.

W ielk: sukces odniósł Z w iązek
T e a tró w  i C h ó ró w  L udow ych, urzą­
dzając w  niedzielę dnia 2 marca b. r., 
w  salach Sokola Macierzy, Zapustną 
Zabawę Ludow ą T e a tró w  i C h ó ró w  
L ud o w ych  powiatu lwowskiego.

N a  apel Z w iązk u  stanęło przeszło 
2 jo  pow ażn ych  gospodarzy i gospo­
dyń oraz m łodzieży wiejskiej, p rz y ­
czem dziewczęta przeważnie w  barw ­
nych strojach ludow ych. Przybyli  
członkow ie T e a tró w  i C h ó ró w  Ludo-

Nowa powódź we Francji.
P aryż, 13 marca. (PA T ). Donoszą

0 ponownem  podnoszeniu się wody 
we w szystkich rzekach dorzecza V a ru
1 Garonne; w  okolicach Bayonne całe 
nadbrzeżne ulice, położone nad kana­
łem zostały zalane; władze zarządziły 
ewakuację dzielnic, położon ych  nad 
wodą. St. Ltienne jest zupełnie odcię­
te od świata. D rogi zostały zniszczo­
ne, zaś komunikacja pocztowa, tele­
graficzna oraz telefoniczna przerwana.

. Pangalos przed sądem.
A ten y , 14 marca. (A W .) B yły

dyktator grecki Pangalos s>anie 17 
bm. przed trybunałem w yłon ion ym  
p rzez Senat. D o  rozp raw y  powołano 
około 20 świadków.
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LW OW SKA

T E A T R  W IE L K I.
Piątek, 14 marca, o godzinie 7.30 w iecz.: j 

„M am an do w zięcia", przedstawienie popu- j 
larne. !

Sobota, 15 marca, o godzinie 3.30 popoi.: 
„Staś lo tn ikiem ". C eny zniżone; przedstaw ie­
nie dla m łodzieży szkolnej.

Sobota, is  marca, o godzinie 7.30 w iecz.: 
„ C y r u lik  Sew ilski", gosc. wyst. A d y  Sari.

N iedziela, 16  m arca, o godz. iz - te i w poi.: 
„U ro czysta  A kadem ja K orp. K adetów ".

N iedziela, 16  m arca, o  godz. 3.30 popoi.: 
„K siężn iczk a  C hicago". C eny zniżone.

N iedziela, 16 marca, o godz. 7.30 w iccz.: 
„S k o w ro n e k ". Z n iżk i ważne.

O statn i w ystęp A d y  Sari, znakom itej 
śpiew aczki odbędzie się w T eatrze  W ielkim  
w  sobotę, dnia 15 bm. w arcydziele M ozarta 
„C y r u lik  sew ilski", w  roli R o zy n y , którą 
n ieporów nana artystka zalicza do sw ych naj­
lepszych kreacji. M im o występu w szechśw iato­
w ej sław y artystki, ceny miejsc nic z o s t a ł y  

p odw yższone.
Prem jera „N a  Przełom ie", sztuki M. Szu- 

k iew icza, laureata konkursu m. Lw ow a, odbę­
d zie  się w  T eatrze  W ielk im  dn. 19 bm. Sztuka 
ta nie grana dotąd w  żadnym  teatrze, czerpie 
treść swoją z niedawnej historji Lw ow a i spe­
cjalnie dla naszej publiczności będzie niezw y- 

•.kle em ocjonującą. A u to r  przedstaw ia L w ów  
podczas inw azji rosyjskiej oraz podczas w alk 
1918 roku.

T E A T R  M A Ł Y .
Piątek, 14 marca, o godz. 7.30 w iccz ■■ 

„K a ro l i A n n a "  —  p rze d sta w ic ie  popularne.
Sobota, 15 marca, o godzinie 7.30 w iecz.: 

„Spraw a Jakubow skiego". T ani dzień —  ceny 
zn iżon e.

N iedziela, 16 m arca, o godz. 3.30 popoi.: 
„S p raw a Jakubow skiego". C en y  zniżone.

N iedziela, ić  m arca, o godz. 7.30 w iccz.: 
„Sprawą Jakubow skiego".

O d  2 zl. do jo  gr. kosztu je bilet do T e ­
atru  M ałego na tanie przedstawienia. Po tak  1 
n iebyw ale zn iżon ych cenach daną dziś będzie i 
sensacyjna sztuka rodaczki naszej p. E. K al- 
kow skiej p t .: „Spraw a Jakubow skiego", grana 
n a  w szystkich scenach niem ieckich z ogrom - 
nem pow odzeniem . Jutro, w piątek, dnia 14 
bm . p ow tórzon ą zostanie „K aro l i A n n a", na­
leżąca do tak m o'1 dzisiaj sztuk w ojen ­
n ych , rów n ież p o cenach najniższych.

R E P E R T U A R  T E A T R U  „ G O N G " .
Piątek: „ T u  znajdziesz m ęża" o 7-30

i 9.30. C en y  zn iżkow e.
Sobota: „ T u  znajdziesz m ęża" o 7.30

i  9.30. C en y  zn iżkow e.
N iedziela: „ T u  znajdziesz m ęża" o 7.30 

i 9.30. C en y  zn iżkow e.

T yd zień  zn iżk o w y  w „G o n g u ". D ziś do­
skonała rew ja pt.: „ T u  znajdziesz m ęża" po 
cenach zupełnie zn iżon ych. Program  ten,
dzięki w yją tk o w o  wesołym  skeczom  oraz peł­
nym- hum oru produkcjom  H anki R u now icc- 
k ie j ,Leonow icz, Bełskiego, C ybulskiego i La­
skow skiego, cieszy się rekordow em  pow o­
dzeniem . Codziennie dwa przedstawienia, o 
go dz. 7.30 i 9.30.

„N asze  O c z k o " . R ew ja akadem icka „Same 
hece", któ ra  cieszy się tak  olbrzym iem  pow o­
dzeniem  w naszem mieście, zostanie p ow tó­
rzona na żądanie publiczności, nieodwołalnie 
p o ra ź  ostatni, w  sobotę, i j  bm. o godz. 7 
w ieczorem  w  sali „Sokoła-M aciei zy".

II. pełne (nadzw yczajne) zebranie lw o w ­
skiej Izby przem ysłow o-handlow ej, odbędzie 
się w  poniedziałek, dnia 17 m arca 1930 r. o 
godzinie 5-tej (piątej) popołudniu w sali posie­
dzeń Izby.

polskie T o w a rzy stw o  filozoficzn e. W  so­
botę, 15 m arca 1930 odbędzie się w  Scm ina- 
irjum filozoficzn cm  U niw ersytetu  I. posiedzenie 
Sekcji nauczania filozofji z następujcym  p o­
rządkiem  okrad: 1) Zagajenie, :)  D yskusja na 
tem at: N a zw y  i zdania czy pojęcia i sądy? 3) 
D yskusja na tem at: D efinicja i klasyfikacja w  
nauce szkolnej.

Staraniem  Koła Pań P olitechn iki L w ó w ” 
siciej odędzie się w  piątek dnia 14-go bm. o 
-godz. 19-tcj na Politechnice w sali IV  na par­
terze w ykład prof. dra Leopolda C aro  pt. 
„Istota Solidaryzm u". W stęp 1 zł., akadem icki 
50 gr. D ochód na cele hum anitarne m łodzieży 
technicznej.

Zarząd lw ow skiego okręgu sokolego od­
nośnie do rozesłanego przez Przew odnictw o 
naszego Zw iązku  rozkazu  i polecenia P rzew o ­
dnictw a naszej dzielnicy z dnia 11 bm. w zyw a 
Z arządy i człon k ów  w szystkich gniazd lw o w ­
sk ich  i kleparow skicgo do w zięcia udziału w 
uroczystcm  nabożeństwie, które odbędzie się 
w  niedzielę dnia 16 bm. o godz. 10 ran o w k o ­
ściele katedralnym  nabożeństw ie zarządzonem  
p rzez Jego Św iątobliw ość O jca Świętego wca- 
łym  świccie katolick im  o odw rócenie niebezpie­
czeństw a panoszącego się bolszewizm u.

U czestn icy - druhny i druhow ie, tak u- 
m undurow ani w  d ow olnych  okryciach  w ierz­
chnich, jak nic u m undurow ani z agrafkam i so- 
ikolcmi —  zgrom adzą się w  niedzielę dnia 16 
bm. o  godzinie dziew iątej (9) rano w gm achu 
S okola-M acicrzy p rzy  u licy  Zim orow icza  8, 
skąd o godzinie 9 m inut 30 rano gremialni'- 
z  sztandarem  gniazda centralnego udadzą się 
jo  katedry celem w zięcia udziału w  u ro czy ­
stcm nabożeństwie.

Zw iązek Pracy O byw atelskiej K obiet poza 
uroczystą A kadem  ją w  ratuszu o godz. 12 w 
południc, uczci św ięto Imienin M arszalka w  
dniu 16 bm. w niedzielę szeregiem  im prez 
dzieln icow ych popołudniu i w ieczorem .

T yd zień  Pom orski we Lw ow ie. W  piątek, 
14 bm. o godz. 19-tcj w sali M uzeum  Prze­
m ysłowego, p rzy  ul. H etm ańskiej 20, odbędzie 
się cclczyc prof. dr. Adam a Fischera p. t.: 
„Z w iązek  etn ograficzny Pom urza z Polską". 
W stęp w olny.

Z  T o w . M etafizycznego. W  niedzielę, dn. 
16 bm. w sali Izby przem .-handlow ej przy ul. 
B ourlarda 5, o godz. 6 w ieczorem  wygłosi p. 
A leksander B uczko o d czyt pt.: „N o w e  prądy 
i idee".

Zarząd K ola Studentek W yższy ch  U - 
czelni Lw ow a podaje do wiadom ości, żc z w y ­
czajne doroczne W alne Zebranie odbędzie się 
16  bm. o .godz. 15-tej.

C h ó r D ru k arzy  Lw ow skich  urządza w 
niedzielę, 16 bm. w  sali Sokola IV , ul. Ł ycza ­
k ow ska  99, W ieczór R ew jow y. N a program  
złożą się piosenki wesołe, m onologi i kuplety, 
oraz piękna i m elodyjna operetka O ffenbacha 
pt. „Jagusia plącze, śmieje się Jaś" w  w y k o ­
naniu przez /..•spól C h ó ru  i orkiestrę sym fo­
niczną prof. A bratow skiego. Początek o godz. 
7 w iecz. B ilety do nabycia wieczorem  p rzy 
kasie.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : „R om an s współczesnej panny" 

z  C o l le e n  M oore —  film  dźw iękow y.
C A S IN O : Iwan M ozżuchin  jako „M ono- 

le scu ".
C H IM E R A : „In try g an t".
C O L O S S E U M : „P at i Patachon jako

- c h ło p c y  do r z e c z y " .

F A T A M O R G A N A : „M iłość i Izy Szo­
p ena".

G R A Ż Y N A : „Z ahia córka  szcika".
K O P E R N IK : „S zu kam  m ęża" i „W esoły  

w d ow iec".
L E W : „K u lt ciała".
L U N A : „Z n a k  Z o rry " .
M A R Y S I E Ń K A :  „Szukam  m ęża" i „W e ­

soły w dow iec".
O A Z A : „Z łod ziej z Bagdadu".
P A Ł A C E : „M elodja serc". Film  dźw ię­

kow y.
P A N : „.Czterech djabłów ".
P A S A Ż : .Ostatnie p rzygod y T arzan a".
P O L O N J A : „C ó rk a  śniegu'4.
P R O M IE Ń : „Białe noce“ .
S T Y L O W Y : „Z akazan a m iłość", „P raw o 

.m łodości".
U C IE C H A : „H an dlarka  niew olnikam i".

U roczyste posiedzenie, poświęcone 
uczczeniu zasług naukow ych ś. p. P ro­
fesora Jana Ptaśnika, odbędzie się dnia 
17 b. m. o  godzinie 18-tej w Auli  U n i­
wersytetu. Zapraszają na nie: Senat
A kadem icki U niw ersytetu  J. K., T o ­
w arzystw o N a u k o w e we L w ow ie  i Pol 
skie Towarzystwo Historyczne..

U roczystość  zagai J. M. R ek to r  
Prof. Dr. H ilary Schramm, następnie 
przem ówią: prof. dr. Oswald Balzer
imieniem T o w a rz y stw a  N aukow ego,

prof. dr. Stanisław Zakrzew ski im ie­
niem Polskiego T o w a rz y stw a  Histor., 
prof. dr. Franciszek Bujak imieniem 
kolegów, dr. Łucja Charew iczow a 
imieniem uczni.

N a  Komisji finansow o-budżetow e) 
R.ady Przybocznej odbytej pod prze­
wodnictwem  r. L itw in ow icza  w  obec­
ności Kom . R ząd u  i jego zastępców, 
generalny referent budżetu dr. Brze­
ski referował w  dalszym ciągu preli­
minarz budżetu na. L w o w a  na rok 
I 9 3 ° '3 I - posiedzeniu tern u k o ń ­
czono dyskusję szczegółową nad po- 
szczególnemi rubrykami budżetu. W  
przyszłym  tygodniu odbędą się trzy  
posiedzenie Komisji, a to iS ,  20 i 22 
bm., na których  nastąpi dyskusja ge­
neralna oraz głosowanie nad wnioska­
mi zgloszonemi tak przez Komisje jak 
przez szereg cz łon ków  Komisji finan­
sowo-budżetowej. N a  ostatniem po­
siedzeniu Komisji uchwalono też zg o ­
dnie z referatem dyr. inż Żardeckiego 
przeprowadzić pewne adaptacje w 
Miejskim Zakładzie G a zo w y m  w 
zw iązku ze sprowadzeniem gazu zie­
mnego do Lwowa. Inwestycje te będą 
kosztow ać około 600.000 złotych, a 
koszt ich w  najbliższych latach sow i­
cie się opłaci.

Z  T ow arzystw a Przyjaciół Sztuk 
Pięknych we Lwowie. (Gmach M u ­
zeum Przemysłowego, wejście od ul. 
D zieduszyckich 1. 1). O tw arta  w  Sa­
lonach T o w arzystw a  Przyjaciół Sztuk 
Pięknych wystawa o brazów  w zb u d z i­
ła w  szerokich kolach naszego społe­
czeństwa żyw e zainteresowanie. Biorą 
w  niej udział artyści: Feuerring, Klar,
Lam  i Stroński. Feuerring wystąpił z 
wystawą zbiorow ą ilustrującą ostatni 
kilkuletni etap jego twórczości, stoją­
cy  pod znakiem zerwania z naturaliz­
mem, k o m p ozyc je  figuralne Lama są 
bardzo charakterystyczne dla natury 
jego w ybitn eg o  talentu, w  duchu im­
presjonizmu trzym ane są obrazy  K la­
ra, znajdują się m iędzy niemi obrazy 
malowane w  Paryżu w  czasie obec­
nego jego p ob ytu  w  tem mieście. 
Stroński zająt odrębną salę w ystawą 
zbiorow ą obejmującą kilkadziesiąt dzieł 
przeważnie o  m otyw ach  z w ybrzeża  
dalmatyńskiego. W ystaw a otw artą  jest 
codziennie od 10— 15 pop.

Pies-przemytnik.
N a  szosie Tarnow skie G ó r y  —  

R e p ty  N o w e  śląska straż graniczna 
zatrzymała psa wilczura, p rz y  k tórym  
znaleziono przem ycone z Niem iec do 
Polski jedwabie, firanki i t. p . drobne 
rzeczy, ogólnej wartości 1.200 zl. Jak 
się okazuje, wilczur był specjalnie w y ­
tresowany przez Franciszka Starzyca, 
k tó ry  będzie odpowiadał przed sądem 
za uprawianie przem ytnictw a. Psa u- 
mieszczono w  urzędzie celnym  w  L u ­
blińcu.

Hołd pamięci biskupa-mę^zesmśka.
W y c h o d ź tw o  nasze w A m eryce  

rok  rocznie obchodzi rocznicę zgonu 
arcybiskupa Cieplaka, k tó ry  właśnie za 
oceanem dopełnił swego życia. O tó ż  w 
tym  roku stolica w ych o dźtw a  w C h i ­
cago w w y m o w n y  sposób uczciła pa­
mięć biskupa męczennika. N a b o że ń ­
stwo żałobne w  kościele św. T r ó jc y  
odprawił ks. prałat Osadnik, kazanie o 
prześladowaniu w  Bolszewji wygłosił 
ks. P ietrzyk. W ieczorem  odbyła się uro­
czysta akademja, która  była jednocze­
śnie protestem w ych o d ź tw a  przeciw ko

prześladowaniu w  Rosji. M iędzy m ó w ­
cami podnoszącymi c z yn y  arcybiskupa, 
a protestującymi przeciw ko okrucień­
stwom bolszewickim, byli konsul ge­
neralny Szczepański, prezes Z jedno­
czenia Olejniczak, prezeska Z w iązku  
Polek Napieralska i inni. Cześć arcybi­
skupa Cieplaka w  A m eryce  rośnie z  
dnia na dzień i objawia się życzeniem  
w ych odźtw a, aby przyszłość najbliższa 
sprowadziła go w  szeregi patronów  
Polski.

Szajka włamywaczy pod kluczem.
Dokonała wielkich kradzieży w sklepach radjowych.

grasowała

skradziono aparaty radjowe i p r z y ­
rządy. W ysokość  szkody wynosiła tu 
aż 20.000 zł. Ponadto, jak stw ierdzo­
no, zorganizowana ta szajka dokona­
ła włamania do f irm y Schapira p rzy  
pi M arjackim 7, lecz co tam skradzio­
no nie zostało jeszcze stwierdzone.

W  zw iązku  z temi włamaniami 
W ydzia ł  śledczy wszczął energiczne 
dochodzenia, które p o  żmudnej pracy 
poszczególnych funkcjonarjuszy p o­
licji uwieńczone zostały zupełnym  suk­
cesem. O to  po k ilk utygo d n iow ych  d o­
chodzeniach, ujęto wszystkich  człon­
k ó w  szajki i osadzono ich w  aresztach.

O kazało  się, że w  skład szajki 
w chod zą: Szym on Krause, liczący lat 
21, bez zajęcia; Zdzisław M orawski, 
liczący lat 24, agent handlowy, zamie­
szkały p rz y  ul. Leona Sapiehy 9 1; 
W ło d zim ierz  Dziaura, lat 22, rów nież 
agent handlow y, zamieszkały p rzy  nl. 
Kleparowskiej 17. W  czasie przep ro­
wadzonej u nich rewizji domowej zna­
leziono bardzo d użo  rzeczy, pochodzą­
cych z d ok o n a n ych  przez nich kra­
dzieży. R z e cz y  te p o  rozpoznaniu w y ­
dano poszkodowanym .

O p ró cz  tego funkcjonariusze poli­
cji ustalili, że wspomniana szajka d o ­
konała wielu jeszcze innych włamań, 
co do których  toczą sic dochodzenia.

O d  dłuższego już czasu 
na terenie L w o w a  jakaś zorganizow a­
na szajka niebezpiecznych w łam yw a­
czy  sklepowych, która  dokonała sze­
regu włamań do sklepów z aparata- 

radjowemi. W  
ta d ok o ­

nała następujących włamań: W  dniu
17 lutego br. do sklepu Jana Bujaka 
p rzy  ul. Kopernika 4, gdzie skradzio-

mi fotograficznymi 
ostatnich tygodniach szajka

no większą ilość aparatów fotografi­
cznych  i radjowych, w yrządzając 
szkodę około  6.000 zł.; w  dniu 20 
lutego do firm y » W u lkan  « przy ul. 
Kopernika, gdzie po rozbiciu sklepu 
skradziono rów nież kilka aparatów 
radjow ych i różne przyrządy, na 
szkodę około 5.000 zl.; wreszcie dnia 
3 marca po rozbiciu sklepu pod f ir­
mą »Panradjo« przy ul. C n o rą żczyz n y

Ostatnie wiadomości 
z miasta.

W  W O Z I E  T R A M W A J O W Y M
N r. 5 skradziono M ozesowi Musen- 
baumowi, zamieszkałemu w G r z y m a ­
łowie portfel zawierający k w o tę  1000 
złotych.

B IE L IZ N A  G IN IE  Z E  S T R Y ­
C H Ó W .  Józef K aufm an zamieszkały 
p rzy  ul. Bema 27 zawiadomił policję, 
że nieznani sprawcy włamali się w c z o ­
raj na strych wym ienionej w yże j  real­
ności i skradli na szkodę jego bieliznę 
wartości 300 zł.

P O D R Z U T E K . K atarzyna Szere­
meta, zamieszkała przy  ul. Rycerskiej 
11 a, zawiadomiła drugi komisarjat po­
licji, iż dnia 12 bm. wieczorem jakaś 
nieznana kobieta podrzuciła na w eran­
dzie mieszkania jej służbodawcy Fran­
ciszka Nepurki dziecko płci męskiej w  
wieku ok oło  4 tygodni, poczem zbie­
gła w  niewiadomym kierunku. D ziec­
ko  oddano komisarjatoy. i miejskiemu 
w  opiekę.

U J Ę C IE  O S Z U S T Ó W . Za oszu­
stwo dokonane na szkodę okręgu w ar­
szawskiego Z w iązk u  Strzeleckiego a- 
resztowano niejakiego Eustachego K o ­
conia zamieszkałego w  H ołosku  wiel- 
kiem. —  R ów n ież pod zarzutem oszu­
stwa ujęty został poszukiw any przez 
tutejszy w ydział śledczy Abraham. 
Hornstein.

Z G U B IO N O  —  Z N A L E Z IO N O .
Bernard Bader przechodząc wczoraj u- 
liicą Zygm untow ską zgubił zegarek mę 
ski srebrny ze z ło tym  łańcuszkiem. —- 
A rtu r  Gelbard jadąc wozem  tram w a­
jow ym  N r. r od Politechniki do mia­
sta pozostawił tam przez zapomnienie 
p rzyb o ry  rysownicze. —  Posterunko­
w y  Bernacki zdeponował w  V I  K o m i­
sariacie policji srebrny zegarek z łań­
cuszkiem, k tóry  znalazł na ulicy Sło­
wackiego.

A R E S Z T O W A N I A .  Dziś ujęci Zo­
stali przez policję: Rozalja W eintraub 
znana młodociana złodziejka za kra­
dzież kieszonkową. —  Henia W einfeld  
oraz Tadeusz Szew czuk za systema­
tyczną  kradzież bielizny i garderoby 
na szkodę pralni Europejskiej. — - W ła ­
dysław Pauk oraz Jan Syniuta za do­
konanie kradzieży z włamaniem do 
mieszkania Mikołaja Lipki przy  ul. Św. 
Piotra 5, skąd skradli garderobę w a r­
tości 400 zł. Antoni Hajdel1 za niebez­
pieczne pogróżki. —  Jan M artz  za o- 
pilstwo. —  Ksenia M ań k ó w  za opil­
stwo i wywołanie awantury na pk Ber­
nardyńskim.
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Hanka Ordonówna i Eugenjusz Bodo.
Gościnny występ w sali

Żaden chyba afisz tak  nie ze lek try­
zuje Lwowianina, jak zapowiedź w y ­
stępu »Ordonki«, przed laty pieśniar­
ki i tancerki lw owskiego »Ula«, dziś 
primadonny warszawskiego »Qui pro 
Q uo«. T o  też tłum y, istna pielgrzym ­
ka wielbicieli i c iekawych, podążyły  
we w torek , 11 b. m., do »Gongu«.

Program wypełnili sami goście, a 
chociaż H an ka O rd on ów n a miała ty l ­
ko  jednego partnera, wieczór zbiegł 
niespostrzeżcnie i przeciągnął się w  p ó ­
źną noc.

Bo też niepowszedni to talent — ■ 
ta nasza ulubiona pieśniarka, która  je- 
dzie teraz zagranicę —  po sławę, czy  
na dalsze studjum? N ie  wiem y. Zape­
wne jednak, jak i bohatera jej przepię­
knej ballady, Mac-Donalda, wabi ją 
w  świat obcy »jeden jeszcze lauru 
liść«.

O rd on k a  żegna się z Polską i chce 
jej przed odjazdem zostawić urok swej 
pieśni i niezapomniany czar postaci. 
Żegna się na k rótk o  i na »dow idze­
nia*, tem więcej cenić powinniśmy jej 
pamięć o Lwowie.

Repertuar występu w ykazał nie­
zw yk łą  rozległość skali talentu O r d o ­
nów ny. O d  pasji półdzikiej d ziew czy­
ny portowej umie przejść do najsub­
telniejszego sentymentu w  pieśni o 
»Sonny b o y 'u « ; od perwersji i niesa­
m ow itego w yrazu  »Rąk« —  do pow a­
gi i grozy  w  najszlachetniejszym stylu 
utrzym anej »Ballady o szaleństwie 
Mac-Donalda«. O rd on ów n a umie być 
i łabędziem, nieporównanie o d tw o rzo ­
nym  w  geście ręki, i m urzynką, czy 
hawajką, szalejącą w  zm ysłow ym  tań­
cu.

Jej specjalną własnością jest w y ­
m ow a i ekspresja rąk. Ręce miłosne i 
egzotyczne, ręce mściwe, ręce-ptak, 
ręce-skrzydła samolotu i ręce-bunt —  
zostają w  pamięci, jak szereg dosko­
nałych a k tó w  sztuki. Ręce O rdon ki 
mówią, śpiewają i tańczą, —  praw dzi­
we, inteligentne i tw órcze ręce wiel­
kiej artystki.

Program O rd o n ó w n y  wybiega da-

teatru „Lwowski Gong".
leko  poza przeciętny styl naszych 
kreacyj rew jow ych. Jej kreacje stoją 
już na europejskim poziomie i świad­
czą nietylko o niezwykłej inteligencji 
i sam orodnym  talencie artystki, ale i 
o rzetelnej jej pracy.

Partner tego wieczoru, Eugenjusz 
Bodo, artysta »Morskiego Oka«, p o d ­
jął się roli conferencier’a, ujętej w  je­
dynie, właściwy sposób, a pozatem u- 
zupełnił program O rd o n ó w n y  b a j e c z ­
kami* i piosenkami, przeważnie o cha­
rakterze kom icznym . Jego swoboda, 
istotny kontakt dfialą i dowcip —  cza­
sami przekraczały może granicę hu­
moreski [ma tu p. Bodo przeczuwane 
»a jabyrn wolał...«|, ale dały nam tyle 
śmiechu i wesołości, że z żalem p rz y ­
szło rozstać się z wieczorem. Jego nie­
porównane naśladowanie A l  Jolsona, 
taniec w masce m urzyna, »Koncerto- 
w y  bigos« i nieoczekiwana w tym

występie pieśń, poświęcona matce: »Ta 
jedna jedyna« —  świadczą najlepiej o 
talencie i nerwie scenicznym tego nie­
zw yk le  sym patycznego artysty.

Publiczność, w  myśl życzeń confe- 
rencier‘a, czuła się istotnie jak u sie­
bie w  domu*. Z  p. Bodo prowadziła 
dyskursy, p. O rd on ów n ę prosiła o u- 
lubione piosenki, znane z radja, z płyt 
gram ofon ow ych, łub z dawniejszych 
w ystępów  O rdon ki.  P rzy  fortepianie 
zasiadł p. W iehler, znany kierownik 
m u zy czn y  »Gongu«.

Nieoczekiwaną atrakcję i nawet —  
rzecby m ożna —  konkurencję, spra­
wił sali i m iłym  gościom —  występ p. 
Z ofji  Batyckiej w  roli widza. A t r a k ­
cja wzrosła, gdy p. Bodo jedną z pier­
w szych  swoich piosenek skierował do 
czułego serca Miss Polonji.

Ż y c z y m y  p. Bodo —  powodzenia 
tej piosenki, a Hance O rd on ów nej 
wielkiej sławy na obcych scenach. Lecz 
przedewszystkicm —  »dotv idzenia*!

G — m.

Echa zbrodni w Pietryczach.
Ósmy dzień rozpraw y nie przyniósł 

nic decydującego. Świadek C z a jk o w ­
ska nie przyczyniła  się w  niczem do 
obalenia tez aktu oskarżenia. K o n fro n ­
tacja jej z Rostockim  nie doprow adG - 
ła do niczego: obie strony trwają przy  
prawdziwości swoich zeznań, choć ró­
żnią się one niejednokrotnie bardzo.

Prokurator kadał oskarżonemu kil­
ka pytań, odnoszących się do jego słu­
żby wojskowej. W yprow ad zają  one 
Rylsl siego po raz pierwszy z ró w n o ­
wagi, Posiada on absolutorjum prawa 
i pierwszy egzamin prawniczy, następ­
nie studjowal przyrodę. W  namiest­
nictwie służył w oddziele rachun ko­
w ym  ; w  wojsku austrjackiena był ka­
pralem. Prokurator usiłował w en tylo­
wać, dlaczego oskarżony nie awanso­
wał w wojsku, przewodniczący jednak 
nie dopuszcza do tego.

Świadkowi Karolinie Rostockiej, o- 
powiadała Czajkowska, iż Rylski roz­
wiedzie się z żoną a ją poślubi. R ylska 
często skarżyła się przed świadkiem na

postępowanie męża i aroganckie za­
chowanie się Czajkowskiej. Chciała 
nawet pozb yć  się jej ze służby, iecz 
m ąż stanowczo temu się sprzeciwił. 
Rylski skarżył się przed świadkiem, 
że żona jego woli służbie i pastuchom 
zapisać majątek, niż jemu, jej mężowi.

Konfrontacja i tego świadka z 
C zajkow ską  nie daje żadnego rezul­
tatu.

Zeznania Jana O górka, zięcia Ros- 
tockich, są dla sprawy bez znaczenia.

Świadkowi A n ton iem u  Kurasiowi, 
kow alow i z Bełżca, miała C zajkow ska  
opowiadać, że R ylska dłużej nie w y ­
trz ym a  w  podobnem piekle doirm- 
w em , jakie panowało w  Pietryczach. 
N a  rozpraw ie C zajkow ska  jednak 
twierdzi, że pożycie R ylsk ich  było  do­
bre, stosunek R ylskiego  do żon y  jak- 
najlepszy.

W iele czasu zajął wczoraj spór w y ­
n ikły  m iędzy obroną a prokuratorem  
o  powołanie biegłych. T ryb un ał —  
w b rew  oporow i prokuratora - posta­

nowił w ezw ać na dzisiaj biegłych leka­
rzy  ze Złoczow a, dr. Paulego i dr, 
T  ymbrakiewicza, k tó rzy  dokonali
pierwszej sekcji zw łok . Poza tem w y ­
rażą dzisiaj swoją opinję prof. Sie­
radzki i dr. H ojnacki ze Lw ow a. W  
razie różnicy zdań m iędzy lekarzami 
biegłymi, powoła trybunał później do 
rozstrzygnięcia sporu ewentualnie jesz 
cze prof. dr. W achholza  z Krakow a.

T e z y  aktu oskarżenia nie doznały 
dotychczas szwanku, mimo braku bez­
pośrednich dowmdów w in y  Rylskiego, 
wiec i dzisiejsze orzeczenie lekarzy w y 
czekiwane jest przez prokuraturę, o- 
brone i wszystkich interesujących się 
zagadką parku w  Pietryczach, z w iel­
ką niecierpliwością.

Konferencja
w sprawie położenia 

rolnictwa w Woj. Wsch.
W  dniu 6 b. m. odbyła się w  M i­

nisterstwie rolnictwa pod przew od nic­
tw em  Ministra dr. Leona Janty-Pol- 
czyńskiego konferencja w  sprawie p o ­
łożenia rolnictwa w  W ojew ód ztw a ch  
wschodnich. W  konferencji wzięli u- 
dział bawiący w  W arszawie W o je w o ­
dowie: lw ow ski —  p. Gołuchow ski,
stanisławowski —  p. N akon ieczn ikow - 
K lukow ski,  tarnopolski —  p. Mo-,/ 
ski, p. 6. W o je w o d y  wołyńskiego - -  
p. Śleszyński, dyrektorow ie departa­
m entów  w  Ministerstwie R olnictw a: 
K rólikow ski,  C zekan ow ski i dr. RTrse, 
dyrektor lasów państw ow ych, p. Loret, 
naczelnik w ydziału, p. W o y n o ,  prof. 
M ikułowski-Pom orski, oraz przedsta­
wiciele Min. Spraw W ew n .

Tem atem  konferencji była sprawa 
przyjścia z pomocą rolnictwu w  W o ­
jew ództw ach wschodnich.

C Z Y  JESTEŚ JU Ż  C Z Ł O N K IE M  
K O M IT . F L O T Y  N A R O D O W E J ?  

Jeżeli nie, d laczego?
N ie  w oln o  zw lek ać!!!

R oczna w kładka człon ka t y l k o  1 zł.

K.  P.

Z galerji oryginałów.
B y w a ły  na świecie różne oryginały. 

Miały ich wszystkie czasy i narody, a 
»z fachu« należeli ci ludzie do roz­
m aitych zaw od ów ; najwięcej atoli ta­
kich »dziwaków« zdarzało się wśród 
lekarzy.

W ytłum aczenie  tego faktu nie jest 
trudne. Studja m edyczne należały 
przez całe wieki do nauk o nieokre­
ślonym bUżej zakresie i celu, posługi­
w ały  się też często t. zw. »naukami 
tajemnemi«; pozatem sam zaw ód le­
karski, zmuszający do częstego zasta­
nawiania się nad zagadką życia  i do 
badania tajemnic natury, w ytw arzał  w 
swoich adeptach niezw ykłe  skłonno­
ści i zamiłowania. Przecież sławny Pa- 
racelsus był także lekarzem, a nasz 
T w ardo w sk i i niemiecki Faust ucho­
dzili długo w  tradycji ludowej za cu­
d ow n ych  zn aw ców  sztuki medycznej!

O to  przykład  takiego lekarza-ory- 
ginała z wieku XVIII:

N a z yw a ł  się »Magnus von Helm- 
stedt«, a właściwie G ottfried  K r z y ­
sztof Beireis i miał tytuł profesora i 
radcy dw oru brunświckiego. Właśnie 
przed paru dniami, 2 marca, minęło 
200 lat od chwili jego narodzin.

Była to niezmiernie ciekawa i cha­
rakterystyczna dla swej epoki postać, 
jednocząca w  sobie n iezw ykle  bogatą 
i wszechstronną wiedzę z pewnego ro ­
dzaju kuglarstwem, szarlatanerią, za- 
prawionemi nielada kpiarstwem i bła­
zeństwem.

C z ło w ie k  ten posiadał kilka u k oń ­
czonych fakultetów  i nie zajmując ni­
gdy docentury, m ianow any zostaje w 
r- 1759 zw yczajn ym  profesorem f iz y ­
ki bez złożenia doktoratu, k tó ry  robi 
w  4 tygodnie po swej nominacii i dru­

kuje swoją pracę złotemi literami na 
błękitnym  atłasie.

Całe swe ż y c e  osłania on n ie zw y ­
kłą tajem niczością i p rzeb yw a przez 
3 lata poza granicam i kraju, opow ia­
dając następnie, iż odb ył podróż na­
około świata, choć prawdopodobnie 
nie opuszczał przez cały ten czas b rze­
gów  Europy i najprawdopodobniej stu 
djował w  innych krajach chcmję far- 
biarską, która  posłużyła mu później do 
zdobycia majątku przez wynalezienie 
n o w ych  farb i b arw ików  przem ysło­
w ych.

W m aw ia  on następnie w  całe swe 
otoczenie, iż posiadane przezeń złoto, 
wyprodukos* ane jest sztucznie i z d o ­
byw a sobie miano alchemika.

Wspaniałe jego w ykład y, suto za ­
prawiane pieprzncmi kawałami, nie 
są pozbawione ulubionej przezeń m i­
styfikacji. Każe on przez swego t o ­
tum fackiego przynosić do sali w y k ła ­
dowej ciężkie w oreczki ze złotem i za­
pewnią z zupełną powagą, że złoto 
o w o  jest jego własnej fabrykacji.

Zaw ezw an y na dw ór księcia Brun- 
świku, k tó ry  go obdarzał sympatją, 
Magnus von Helmstedt zjawia się tam 
w  czarnym  fraku, k tó r y  ku  n ie zw y ­
kłemu zdumieniu obecnych, zmienia 
podczas u czty  swój kolor i staje się 
czerw ony, po to, by przy  deserze 
zn ow u zmienić się w  szkarłatny.

Beireis posiada rów nież swe w ła­
sne m uzeum  osobliwości; w  zbiorach 
jego znajdują się olbrzym ie djamenty, 
które nazyw a »Oczami świata« i u- 
trzymuje, iż otrzym ał je w  podzięce 
od cesarza chińskiego, którego jako 
m edyk w yleczy ł  z ciężkiej choroby.

D iam enty te, rozumie się, są sztu­

czne i nie pokazuje on ich prawie ni­
kom u: »są bowiem  tak p rze c h o w y ­
wane, że odpakowanie ich trw aćby 
musiało kilka godzin«. Jakież więc 
było zdumienie Goethego, gdy pod­
czas odwiedzin, jakie sławny ten pisarz 
z łoży ł w  r. 1805 Beireisowi w H elm ­
stedt, ten po długich wahaniach i per­
traktacjach oraz rozm aitych zastrze­
żeniach, wyciągnął nagle owe słynne 
diamenty z kieszeni od spodni, błysnął 
niemi z daleka przed oczym a dostoj­
nego gościa i schował je z powrotem . j

7 5 -letni wówczas starzec zapewniał 
Goethego, iż posiada bezcenne obrazy, 
wśród k tórych  jest 8 Rafaelów, '10 
C orreg iów  i t. p., ale pokazać ich nie 
może, gdyż  znajdują się one w  jego 
sypialni, zapakowane i zwalone jeden 
na drugi, a wydostanie ich stamtąd, 
to sprawa przewyższająca jego słabe 
siły.

N iez w y k łem u  temu kpiarzowi i 
„kaw alarzo w i"  zastawiano niejednokro­
tnie pułapki, z k tórych  jednak potra­
fił się w yw in ąć  z niepospolitą zręczno­
ścią i dowcipem. Kiedyś, gdy bawił u 
hrabiego Bettheim-Harbke, podsunięto 
mu iakiś papier, zadrukow any chiń- 
skiemi literami 1 poproszono o od ­
czytanie go i przetłumaczenie. Beireis 
wyjaśnił, iż jest to  u ryw e k  słynnego 
chińskiego romansu i natychmiast o- 
powiedział przeczytaną treść, która 
rzeczywiście okazała się niezmiernie 
ciekawa i oryginalna.

A  później, gdy mu oznajmiono, że , 
papier ten jest opakowaniem  chiń- | 
skich chustek, blagier bez najmniej­
szego wahania odparł: » C h iń czycy  dla 
popularyzacji swych zn akom itych  au­
torów , drukują ich u tw ory  właśnie na 
papierze, k tó ry  służy następnie d o  o- 
pakow yw ania rozm aitych przedm io­
tów *.

N a w e t  do śmierci tego starego o­

ryginała, k tóry  jednak poszczycić się 
mógł kolosalną wiedzą, przywiązana 
jest rów nież anegdota.

Opowiadają, że k rytyczn ego  dnia 
zaprosił on był duże tow arzystw o  na 
obiad. Nagle, podczas uczty, gospo­
darz przeprasza swych gości, iż oddali 
się od stołu, ponieważ »musi umrzeć«. 
Zapowiedź ta w yw ołała  ogólną weso­
łość i śmiech. Beireis przeszedł do są­
siedniego pokoju i położył się na łó ż ­
ku. D rzw i do ,adalni pozostały o tw ar­
te. Leżąc na łóżku, od czasu do czasu 
wtrącał się do r o z m o w y  sw ych gości. 
Nagle zamilkł, a gdy po p ew n ym  cza­
sie zajrzano do sypialni, zastano gc  
już m artwego; spoczywał na swem 
wspaniałem łożu z baldachimem, k tó ­
re stanowiło rów nież jedną z osobli­
wości.

Magnus von  H elmstedt nie może 
być jednak traktow an y jedynie jako 
uczon y dziwak i mistyfikator. Był on 
zn akom itym  lekarzem o szerokiej pra­
ktyce, świetnym  fizykiem , w ynalaz­
czym  chemikiem i człowiekiem  nie­
zw ykłej pracy. Biograf jego zapewnia, 
że często nie spał on więcej nad 3 g o ­
dziny na dobę. »Ośmdziesięcioletnie- 
mu starcowi, pisze on, żadna droga 
nie wydała się zb yt  daleka i uciążliwa, 
żadna noc za ciemna, żadna godzina 
nie była dlań nieodpowiednia, żaden 
kąt zb yt  zapadły, żadne schody za 
wysokie i żaden chory  nie był dlań 
za ubogi, by  mu ni.* pośpieszyć z na­
tychmiastową pomocą«.

Magnus z Helmstadtu —  to tylko 
jeden przykład. Stare kroniki, a nawet 
nowsze pamiętniki —  także i polskie 
—  m ogłyb y  nam zaprezentować całą 
galerję takich ludzi, stojących na po­
graniczu w iedzy i szarlataństwa.

\
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Ogłoszenia urzędowe.
A M O RTYZA CJE.

T . 626/29. K arolow i W cissm anowi we 
Lw ow ie zaginęła książeczka w kładkow a M. 
k  O . we Lw ow ie N r. 82982 na 410 zł. na 
nazw isko K arol W eissman. W zyw a  się posiada­
cza i interesow anych o zgłoszenie sw ych praw 
do pół roku od dnia ogłoszenia. Po ty m  czaso­
kresie Sąd uzna książeczkę tę za um orzoną.

Sąd okręgow y. 25 D
Lw ów , 27 listopada 1929.

N c. II. 430/2. N a wniosek M aurycego 
K leina, kupca w  K rakow ie, Bożego C iała 8, 
jako rermtenta zarządza się postępow anie ce­
lem um orzenia niżej oznaczonego weksla, 
k tó ry  miał zaginąć i w zy w a  się p osiad u za  tego 
weksla, aby go do dni 60-ciu licząc oa dnia 
płatności tj. od dnia 15 marca 1930 p rzedło­
ż y ł tutejszem u Sądowi. W  razie p rzeciw n ym  po 
upływ ie tego term inu uznałby Sąd weksel ten 
za  u m orzon y i bez znaczenia. W eksel jest w ła ­
sny w ystaw ion y przez A r o m  D aw ida Schul- 
denfreia w D ębicy na 1000 zł., p łatn y w dniu 
15 marca 1930 z podpisami na odw rotnej 
stronie Szym ona Schonberga, Abraham a Zin - 
gera raczej Eljasza Zingera. 2497

Sąd pow iatow y, O ddział II.
Dębica, dnia 26 lutego 1930.

N c. IV . 331/3°- U chw ała. Sąd p ow iatow y 
W' Raw ie ruskiej na wniosek Chaim a O ttera  w 
Krakowde w zyw a posiadacza w eksli: a) na 300 
z ł. płatnego 20 m arca 1930 na zlecenie S zym o­
na Schonberga akceptow anego p rzez Kasiela 
H aberstauba z żyrem  Szym ona Schonberga 1 
fr. Abram sohn i Zinger. b) na 300 zł. płatnego 
10 czerw ca 193° z P«%usami jak pod a) by 
do dni 60 od daty ogłoszenia a najdalej do dnia 
10 maja 193°  p rzed łożył je tu t. Sądowi. W  
razie przeciw nym  uzna Sąd weksle te za u m o­
rzone. 2306

Sąd p ow iatow y. O ddział IV.
Rawa ruska 26 lutego 1930.

N c. I. 40/3°. O głoszenie. N a wniosek C ha- 
lm a R ottera  kupca w  K rakow ie ul. św. Józefa 
1. 21 unaje się weksel na kw o tę  200 zł. opie­
w ający p rzez D ona Kleinm ana w M ielcu p łat­
n y u niego dnia 5 marca 1930 na zlecenie fa­
b ry k i maszyn ro ln iczych  „O d le w " w K rakow ie 
a żyro w an y p rzez firm ę Abram sohn 1 Singer 
za zagubiony. Posiadacza tego weksla w zyw a 
się, ażeby w  ciągu dni 60-ciu od dnia 5 marca 
1930 p rzed łożył tutejszem u Sądowi, p ow yższy  
weksel, w przeciw n ym  bowiem  razie uw ażany 
będzie weksel ten za um orzon y. 2484

Sąd p ow iatow y, O ddział I.
M ielec, dnia 25 lutego 1930.

F I R M Y .
Firm . 545/29/Stow. III. 109. W pis w y ­

kreślenia firm y Spółdzielni. D o rejestru wpi 
sano dnia 11 listopada 1929. Brzm ienie firm y: 
C entralna Kasa Z w iązk o w a Stow . zarej. z  
ogr. odp- Siedziba: Lw ów . W ykreśla  się firm ę 
z  rejestru. 238 9

Sąd okręgow y cyw . jako handlow y.
L w ów , dnia 29 października 1929.

Firm . 41 i'3o/'A. 373). W pis zm ian do reje­
stru handlow ego. P rzy firm ie Bank G ospodar 
stw a K rajow ego O ddział w T arn o w ie  wpisano 
dnia 19 lutego 1930 następujące zm ian y: Dr.
Franciszek N iżyń sk i m ianow any został p ro ­
kurentem  C entrali Banku, W łod zim ierz C ze r­
w iński m ianow any został Zastępcą D yrekto ra  
Banku, D r. Józef C h odaczek, Jerzy Szatałow , 
Klem ens Łukasiew icz, Stanisław Firla, D r. 
Z bign iew  Dailski, D r. A dam  Pachoński prze­
stali pełnić fun kcje  p rokuren tów  Zakładu C en ­
traln ego Banku, —  D r. Longin Łupuszański, 
Józef B ialikiew icz m ianowani zostali proku­
rentam i Zakładu  C entralnego, —  D r. A dam  
Pachoński m ianow any został Zastępcą D y re k ­
to ra  Banku, —  K arol R oschildt przestał być  
Zastępcą D y rek to ra  Banku. 2465

Sąd ok ręg ow y, W yd zia ł I 4.
T arn ów , 14 lu tego 193.

Firm . 261/29. W pis jawnej spółki handlo 
wej. D o rejestr wpisano dnia 4 w rześnia 1929. 
Siedziba F irm y: R o zw adów . Brzm ienie firm y: 
„K o lo n ia ln e" —  Lipschiitz, Schiiller i B rancia 
H o ffert. Przedm iot przedsiębiorstw a: handel 
h u rto w n y tow aram i kolonialnem i. R odzaj 
sp ó łk i: Jawna spółka handlow a od 15 maja
1929. Spólnicy: M ojżesz Lipschiitz, Schiller, 
M eilech H o ffert i M arkus H o ffert ku pcy w  
R ozw adow ie. Spólnicy upraw nieni do zastęp­
stw a: M ojżesz L ipschiitz i M ojżesz Schiller, 
k tó rz y  podpisyw ać będą spółkę w  ten sposób, 
że pod firm ą spółki um ieszczą obaj swoje 
podpisy. i 239°

Sąd okręgow y.
R zeszów , 3 września 1929.

L I C Y T A C J E .
E. 1619/29/9. E d y k t licytacy jn y. W  spra­

w ie egzekucyjnej Lipę Barach w  Radziechow ie 
p rzeciw  Leonow i Iw aniec w R adziechow ie od­
będzie się dnia 28 kw ietn ia 1930 o  godzinie 
9 w tutejszym  Sądzie licytacja  realności ob­
jętej whl. 1114 kgn’ . R adziechów  to  jest domu 
m ieszkalnego, budynku gospodarczego i o- 
grodu. N ajniższa oferta  8.861 zło tych , poniżej 
k tó re j sprzedaż nie nastąpi. 2541

Sąd p ow iatow y Radziechów .

E. III. 36/30. E d ykt. D nia 2 kw ietn ia  1930 
godz. 9 m inut 30 rano w tutejszym  Sądzie 
b iu ro  N r. 2 1  odbędzie się licytacja  p ołow y re­
alności lw h. 272 gm. P rzybo rów  K aroliny 
S tyrn ow ej własnej. D o  realności tej należą 
p rzyn ależności: p lony, 34 drzew , krzaki olszo­

we, oszacowane na 403 zł. 50 gr. W artość 
szacunkow a 3571 zl. N ajniższa oferta 2380 zl.
68 gr. Prawa, wobec k tó ry c h  niniejsza licy ta ­
cja b yłaby niedopuszczalną, należy zgłosić w 
Sądzie najpóźniej na w yzn aczo n ym  term inie 
przed rozpoczęciem  licytacji, inaczej pretensje 
tego rodzaju  co do samej nieruchom ości nie 
m iałyby ju ż  znaczenia na szkodę n ab yw cy w 
dobrej wierze. Zresztą odsyła się interesow a­
n ych do edyktu  licytacyjn ego  na tablicy są­
dow ej obw ieszczonego. 2528

Sąd pow iatow y.

Brzesko, dnia 3 lutego 1930.

E. 1354/29 7. E d yk t licytacyjn y. D nia 15 
kw ietnia 1930 o godzinie 9 przedpołudniem  
odbędzie się w  tu tejszym  Sądzie biuro N r. 62 
publiczna licytacja  realności whl. 19 ks. gr. 
gm. kat. Łagiew niki składającej się z prc. bud. 
lk. 32,1 z dom em  m urow anym , stajnią, stod o­
łą i k om órką oraz z parc. gr. lk . 294/1. W ar­
tość szacunkow a 50.450 zl. N ajniższa oferta  
30.000 zl. W aru n ki licytacyjn e  i dokum enta 
m ożn a p rzejrzeć w  tu t. Sądzie. 2500

Sąd grod zki na Podgórzu, O ddział III.

K raków , dnia 31 stycznia 1930 r.

E. 4732,29/7. E d yk t licytacyjn y. Dnia 16 
maja 1930 godzina 9 rano odbędzie się w pod­
pisanym  Sądzie biuro 53 licytacja  p o ło w y  re­
alności whl. 723 gm iny U h ryń  obejm ującej 
pb. 54 z dom em  i stodołą oraz pg. 267 ogród. 
C ena szacunkow a połow y realności w ynosi 
2025 zl. N ajniższa oferta 1350 zl. W arun ki do 
przejrzenia w podpisanym  Sądzie biuro 52.

Sąd p ow iatow y, O ddział V.
C zo rtk ó w , 27 lutego 1930. 249u

E. 1387/27/15. E d y k t licytacy jn y. D nia 5 
czerw ca 1930 godzina 9 rano odbędzie się w 
podpisanym  Sądzie biuro 53 licytacja  realności 
wgi. 329 gm in y Szulhanów ka. Parceię gru n to­
wą 80 oraz w ystaw ione na niej dom stodołę 
k u rn ik  i studnię oceniono na 5340 zl. N a re­
alności c iąży praw o do żyw o tn iego bezpłatnego 
u żytk o w an ia  na rzecz nieznanego z  miejsca 
pob ytu  H a w ry ly  Łeniuka. N ajniższa oferta 
2670 zl. poniżej, k tó rej sprzedaż nie nastąpi. 
W arun ki do p rzejrzenia w  podpisanym  Sądzie 
biuro 52. 2491

Sąd p ow iatow y, O ddział V.
C zo rtk ó w , 16 lutego 1930.

E. 771/29/9. E d yk t licytacy jn y. D nia 23 
maja 1930 o godzinie 9 przedpołudniem  odbę­
dzie się w biurze N r. 8 licytacja  realności whl. 
1564 gm iny W ola przem ykow ska pow iat 
B rzesko. W artość szacunkow a w raz z  p rzy- 
nałeżytościam i 71081 zł. 43 gr. Przynależności 
tj. dom, drew utnia i stodoła oszacowano na 
2600 zl. N ajniższa oferta 47387 zl. 62 gr., p o­
niżej któ rej sprzedaż nie nastąpi. —  W arun ki 
i inne dokum en ty przejrzeć m ożna w  biurze 
N r . 11. ,502

Sąd p ow iatow y, O ddział II.
R adiów , dnia 5 marca 1930.

E. 723/29/9. E d yk t licy tacy jn y . Dnia 8 
maja 1930 o godzinie 9 przedpołudniem  odbę­
dzie się w  iurze N r. 8 licytacja  realności whl. 
1509 gm. kat. B orzęcin. W artość szacunkow a 
w raz z przynależnościam i 10.857 zł. 40 gr. 
N ajniższa oferta  7238 zl. 26 gr. poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi. —  W arun ki i inne doku­
m enty p rzejrzeć m ożna w biurze N r. 11. 2303 

Sąd pow iatow y, O d dzia ł II.
R adłów , dnia 6 marca 1930.

_ E. 917/29/7. Edyikt licytacy jn y. D nia 22 
maja 1030 o godzinie 9 przedpołudniem  od­
będzie się w biurze N r. 8 licytacja  realności 
w hl. 1566 gm iny W ola  przem ykow ska pow iat 
B rzesko. W artość szacunkow a w yn osi 9017 
zł. N ajniższa oferta 6011 zł. 82 gr. poniżej 
k tó re j sprzedaż nie nastąpi. W arunki i inne 
do k u m en ty  p rze jrzeć  m ożna w  biurze N r. 11. 

Sąd p ow iatow y, O d dział II.
R adłów , dnia 7 m arca 1930. 2504

E. 2377/29. E d yk t licytacy jn y. D nia 15 
kw ietn ia  1930 godzina 9 odbędzie się w  p od­
pisanym  Sądzie b iu ro  52 licytacja  4/16 części 
realności whl. 4t i 4/32 części whl. 696 gm iny 
Sam bor —  Lw ow ska oszacow anych razem  na 
8808 zł. 49 gr. N ajn iższa  oferta  razem  w ynosi 
4406 zł. poniżej k tó rej sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd grodzki.
Sam bor, 17 lutego 1930. 2482

E. 9196/29. E d yk t licytacy jn y. D nia 29 
kw ietn ia  1930 godzina 9 odbędzie się w  pod­
pisanym  Sądzie biuro 52 licytacja  realności 
obj. wh,l. 1279 gm iny H orod yszcze oszacow a­
nej na 3111 zł. N ajn iższa oferta  w yn osi 2074 
zł. poniżej k tó rej sprzedaż nie nastąpi. 2481 

Sąd grodzki.
Sambor, 4 m arca 1929.

E. 268/29. E d y k t licytacy jn y. D nia 25 
kw ietn ia 1930 godzina 9 odbędzie się w  p od­
pisanym  Sądzie biuro 51 licytacja  całej realno­
ści whl. 774 p o ło w y i 1/4 z p o łow y whl. 18 
gm in y W y c h o ty  i całej realności w h l. 837 
gm iny Biskow ice oszacow anych razem  na 
8648 zł. N ajniższa oferta razem  w ynosi 4495 
zł- 4 ° gr. p on iżej któ rej sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd grodzki.
Sam bor, 3 m arca 1930. 2480

E. 3042/26. E d yk t licytacyjn y. Dnia 29 
kw ietnia 1930 godz. 9 odbędzie się licytacja  re­
alności w hl. 138 gm. M yczkow ce, parcela bu ­
dowlana 1 łąka łącznego obszaru 65 s. 2 w ar­
tość 1563 zł. najniższa oferta  1042 zl. Prawa 
w obec k tó ry c h  niniejsza licytacja  byłaby nie­
dopuszczalną należy zgłosić najpóźniej na ter­
minie przed licytacją. 2479

Sąd pow iatow y.
Lisko, dnia 13 lutego 1930.

E. 2237/29. E d y k t licytacy jn y. Dnia 25 
kw ietnia 193° odbędzie się licytacja  realności 
1,3 części whl. 181 1 p o ło w y  whl. 182 gm iny 
Lisko, parcela budow lana obszaru 50 sążni 
kw adratow ych, na k tó re j znajduje się kam ie­
nica jednopiętrow a w artości 15.845.80 zł., naj­
niższa oferta 7.922.90 zł. Praw a wobec k tó ry ch  
niniejsza licytacja  byłaby niedopuszczalną na­
le ży  zgłosić najpóźniej w dniu term inu przed 
licytacją.

Sąd pow iatow y.
Lisko, 12 lutego 1930.

ROZM AITE OBW IESZCZENIA.
Cg. I. 2. 47/30. E d ykt. Strona p ow od ow a 

Barbara Pracoń 2 śl. Zalew ska w W ulce Łam a­
nej wniosła skargę przeciw  nieobjętej masie 
spadkow ej p o  śp. Józefie K isielew iczu z  L eża j­
ska, pozw anej o 130 doi. i 50 zl. z_pn. I. A u- 
djcncja w yznaczoną została na dzień 17 m arca 
1930 godz. 9 rano sala rozpraw  N r. 43 II. 

p ię tro . Poniew aż masa spadkow a po śp. Józefie 
-Kisielewiczu jest nieobjętą, przeto ustanawia się 
dla niej kuratora p. dra Leona H erzhafta, a- 
dw okata w R zeszow ie, k tórego obow iązkiem  
będzie zastępować tę masę tak długo, aż dzie­
dzice  tu  się nie zgłoszą lub pełnom ocnika nie 
ustanowią. 250S

Sąd okręgow y, W yd zia ł cyw . I.
R zeszów , dnia 26 lutego 1930.

C g. I. 2. 34/30. E d ykt. Strona pow odow a 
Józef Bednarz, ro ln ik  w  T ry ń c z y  wniosła 
skargę p rze c iw  stronie pozw anej nieobjętej 
masie spadkowej po śp. Józefie H ader o  2575 
-zł. I. A udjencja w yzn aczoną została na dzień 
17 marca 1930 godz. 9 rano sala ro zp raw  N r.
43  IŁ piętro. Poniew aż masa spadkow a p o 
śp. Józefie H ader jest nieobjętą przeto  ustana­
wia się dla niej ku ratora  w osobie adw. dra 
Schlagera w  R zeszow ie, k tó rego  obow iązkiem  
będzie zastępow ać w  tej sprawie pow ołaną 
masę dopóty, dopóki dziedzice jej tu się nie 
zgłoszą lub pełnom ocnika nie zam ianują. 2509

Sąd okręgow y, W ydział cyw . I.
R zeszów , dnia 31 stycznia 1930.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 20/30. E d ykt. N a wniosek Jakóba U n - 

gera kupca w G rybo w ie  o tw a rto  do m ajątku 
tegoż postępow anie ugodow e. Kom isarzem  u- 
godow ym  jest N aczeln ik  Sądu p ow iatow ego w 
G rybo w ie  dr. A n to n i H aim an —  zarządcą ugo­
dow ym  dr. Samuel Josefsberg adw okat w  G ry ­
bowie. Audjencja ugodow a w yzn aczona jest 
na 2 kw ietnia 1930 godz. 9J4 w Sądzie p o­
w iatow ym  w G rybow ie. W ierzytelności zgła­
szać n ależy u Kom isarza do 22 m arca 1930. 

Sąd pow iatow y.
G ryb ó w , dnia 11 marca 1930. 2498

Sa. 69/29. Postępowanie układow e dłu ż­
nika Eljasza Leinwanda, kupca w  Zborow ie, 
zastanow iono w skutek cofnięcia w niosku przez 
dłużnika. 2493

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I.
Z ło czó w , 26 stycznia 1930.

Sa 83/29. Zastanow ienie postępow ania u- 
kladow ego. Postępowanie układ ow e dłużnika 
M echla Lieblinga kupca w Zborow ie zastano­
w iono w skutek cofnięcia wniosku układow ego 
p rzez dłużnika. 2494

Sąd okręgow y.
Z ło czó w , dnia 4 m arca 1930.

Sa 63/29/19. Z akończenie postępow ania 
ugodowego. Postępowanie ugodow e dłużnika 
Salom ona Schiffa kupca w  M ielcu jest zakoń- 
czone. _ 249I

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
T arn ó w , 4 stycznia 1930.

Sa 92/29/22. Zastanaw ia się po m yśli § 
55 ust. 1 ord. ug. postępow anie ugodow e 
otw arte na w niosek dłużników  Józefa i Stc- 
fanji N o w a k o w  z K alw arji firm y rej. Stefanja 
N o w a k o w a  dom  ro ln iczo-b udow lan y „Z o rza "  
w K alw arji. Skoro  d łu żn icy  na audjencji ugo­
dow ej odbytej w Sądzie pow iatow ym  w Kal- 
w arji z dnia 3 m arca 1930 nie jaw ili się m im o 
należytego zawiadom ienia o  tej audjencji na­
leżało więc w m yśl § 37 o. n. u znać w niosek 
d łu żn ików  za cofnięty . 2476

Sąd okręgow y, W yd ział I.
W adow ice, dnia 6 m arca 1930.

Sa. 339/29/20. W  sprawie ugodowej Lei 
Blciweiss kupcow ej we Lw ow ie, zastanawia się 
postępow anie ugodow e o tw arte  do m ajątku 
dłużniczki. 2472

Sąd okręgow y, W yd zia ł III.
L w ów , 20 lutego 1930.

U ZN A N IE ZA ZM ARŁEGO
T . I. 2/30/4. E d yk t. Józef Sewera, syn 

M ichała i A gnieszki, u ro d zo n y  28 styczn ia  
1894 i zam, w G ilow icach, żo łnierz 56 p. p. 
b. armji austr., zaginął na wojnie pod Bucza- 
czem z końcem  sierpnia 1916 r. bez wieści. 
W drażając postępowanie celem uznania go  za 
zm arłego w zyw a się, aby uw iadom iono Sąd 
w W adow icach o zaginionym  do 6 miesięcy 
od ogłoszenia, poczem  Sąd na p on o w n y w nio­
sek orzeknie ostatecznie. 1415

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł I.
W adow ice, dnia 31 stycznia 1930.

T . 56/29. H elena M oroz, u rodzona 1860 
w W ulce m azow ieckiej, w yjechała do R osji i w 
drodze zm arła. Celem  uznania ją za zm arłą 
w zyw a się, aby do 3 m iesięcy od dnia ogło­
szenia u dzie lon o wiadom ości o  niej Sądowi.

Sąd okręgow y.
Lw ów , 10 lipca 1929. 1438

T . 422/29. Samuel Schiffenbauer recte 
Dachs, urod zon y 1893 w T artakow ie, jako

żo łn ierz austr. zginął. Celem  uznania go za 
zm arłego w zy w a  się, aby do 3 miesięc)' od dnia 
ogłoszenia udzielono wiadom ości o nim Są­
dowi. 1439

Sąd okręgow y.
Lw ów , 9 listopada 1929.

T- S59/29. Józef D ziaruk, u rod zon y 1890 
w Prusinowie, jak o  żo łnierz austr. zginął. C e ­
lem uznania go za zm arłego w zyw a się, aby do 
p ół roku  od dnia ogłoszenia udzielono w ia­
domości o nim Sądowi. 1443

Sąd okręgow y.
Lw ów , 19 listopada 1929.

T . 489/28. Jan H arapa urodzon y 1878 
w M ikiaszow ie jako żo łnierz austr. zaginął 
Celem  uznania go za zm arłego w zyw a  się aby 
do pól roku  od dnia ogłoszenia, udzielono 
wiadom ości o nim Sądowi. 2388

Sąd okręgow y
Lw ów . 19 czerw ca 1920.

T . 194/29. K arol Starzyński urod zon y 3 
października 1881 w  H orodnicy pow iat H o ro- 
denka p ow ołan y w roku 1915 do arm j austr. 
ostatni raz pisa! do domu 1918 roku  z  fron tu  
włoskiego, poczem  zaginął ślad po nim. Celem  
uznania go za zm arłego w zyw a  się o udzielenie 
o nim w iadom ości tu t. Sądowi. 2398

Sąd ok ręgow y.
K ołom yja, dnia 4 w rześnia 1929.

r . 5/3°* Teodor K ostecki urod zon y w 
Podhskach 20 lutego 1867 syn G rzegorza  i 
A n n y  uczestnik w o jn y  św iatow ej nie daje 
znaku życia. W zyw a się b y  do p ól roku  od 
ogłoszenia udzielono o zaginionym  w.ad ;n:o- 
sci Sądowi lub kuratorow i adw okatow i dr. 
Palchow i. * - c /

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 7 lutego 1930.

T . 290/25. Jan Steca svn G rzegorza i E w y 
urod ź, w  T ilig ło w ach  1840 pow ołany do świad­
czeń w ojennych nie daje wiadom ości od 1918. 
Celem  uznania go zm arłym  w zyw a  się by, do 
polroku  od ogłoszenia udzielono wiadom ości
0 zaginionym  Sądowi lub k u ratorow i drow i 
Buxbaum ow i adw okatow i w Przem yślu. 2408

Sąd okręgow y
Przem yśl, 7 paźdz'ernika 1926 r.

T . 115/29. A ro n  Jankiel W ilk  syn Izraela
1 H atajki, u rod zon y 10 kw ietnia w roku  1893 
w M ielnowie, w  czasie w ojn y św iatowej zaginął 
i od roku  1914 nie daie o  sobie wiadom ości. 
W zyw a  się byt do pół roku  od ogłoszenia u- 
dzielono wiadom ości o zaginionym  Sądowi lub 
k u ratorow i drow i R yb ak o w i, adw okatow i w  
Przem yślu. 2409

Sąd okręgow e
Przem yśl, 25 listopada 1929.

T . 151/29. W asyl Sałaban syn Jana i 
Kseni u rod zon y 15 stycznia w roku 1890 w 
Jażowie n ow ym  w  czasie 1 ich aw k i ukraińskiej 
zaginął. W zy w a  się by d o  pół roku od o g ło­
szenia udzielono w iadom ości o zaginionym  Są­
dowi lub k u ra to io w i drow i Eisnerowi adwo­
katow i w Przem yślu. 2410

Sąd okręgow y
Przem yśl, 30 stycznia 1930.

T . 150/28. G rzego"Z Fitiak urodzon y 19 
kw ietnia 1896 w czasie w ojn y św iatow ej za­
ginął 1915. W iadom ości o nim udzielić należy 
tutejszem u Sądowi, k tó ry  po roku  w yda osta­
teczne orzeczenie. 2412

Sąd ok ręgow y, O ddział IV.
Stryj, dnia 19 czerw ca 1928.

T . 176/29/8. Jan Skołozdra syn Jana ! 
M arji urodzony 20 kw ietnia 1891 roku  w 
R ozw adow ie jako żo łnierz arm ji austrjackie) 
zaginął na froncie rosyjskim  w roku  1916 w 
czasie ataku na bagnety w m iejscow ości z w a ­
nej Stacja H ołubię. W iadom ości o  nim udzielić 
należy tutejszem u Sądowi, k tó ry  po sześciu 
miesiącach od tego ogłoszenia w yda ostateczne 
orzeczenie. 2413

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV .
S tryj, dnia 17 grudnia 1929.

T . 244/29. Josafat W incow in syn M ichała 
i M arji u rod zon y 29 w rześnia 1886 w D ziedu- 
szycach  w ielkich jako żo łnierz arm ji austrjac- 
kiej zaginął w  niew oli rosyjskiej od r. 1919. 
W iadom ości o nim udzielić należy tutejszem u 
Sądowi, k tó ry  po sześciu miesiącach od tego 
ogłoszenia wyda ostateczne orzeczenie. 2411 

Sąd okręgow y. W yd ział IV .
Stryj, dnia 13 grudnia 1929.

T . 25/29/4. Józef Rębiś urodzon y 5 lutego 
1894 w Zarów niu p ow iat M ieiec syn A n ton iego 
i Franciszki D om agała jako żo łnierz byłego 
austrjackiego 3 pułku ułanów  oraz u czestnik  
w o jn y św iatow ej na froncie rosyjskim  1917 
roku bez wieści zaginął. W zy w a  się każdego 
o udzielenie tuttejszem u Sądowi lub jego k u ­
ratorow i drow i M ałeckiem u Stanisław ow i 
adw okatow i w T arn ow ie  wiadom ości o zagi­
nionym  zaś poszukiw anego Józefa Rębisia 
w zy w a  się aby tutejszy Sąd zaw iadom ił o  
swem żyoiu do 6 miesięcy od daty ogłoszenia 
tego edyktu  sądowego. D opiero po upływ ie 
tego term inu edyktalnego i na p on ow n y w n io ­
sek w yda się ostateczne orzeczenie sądowe u- 
znające go za zm arłego. 2395

Sąd okręgow y, W yd zia ł IV.
T arn ó w , 30 grudnia 1929.

T . 214/29/3. H ry ń  Ilnioki K o lh an o w icz s. 
M ikołaja z Łosińca, -o w o ła n y  z pow szechną 
m obilizacją do w ojska austrjackiego, w yru szył 
w lecie 1914 z 77 pp. na w ojnę i od tego cza­
su wszelki ślad no nim zaginął. W zyw a się, aby 
idzielono Sądowi wiadom ości o p ow yż w ym ie­

nionym , a na ponow ną prośbę p o sześciu mie­
siącach w yda się ostateczne orzeczenie. 2427 

Śąd ok ręgow y, W yd zia ł V .
Sambor, dnia 5 listopada 1929.
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Co usłyszymy przez 
radjo ?

Piątek, 14 marca.

L W Ó W  (385).. G odz. 11.58: Sygnał czasu, 

hejnał z w ieży M arjackiej. —  12.03: K oncert 

2 p łyt gram ofon ow ych. —  17.45: K o n cert po- 

p o łu d n io w c y  W arszaw y. —  18.45: K om unikat 

narciarski P. T . T . —  18.55: K om u nikaty, 

rozm aitości, oraz koncert z p łyt gram ofon o­

w ych . —  19-58: Sygnał czasu. —  2005: I*o- 

gadaoka m uzyczna (transmisja z W arszaw y).- 

20.15: Transm isja koncertu  sym fonicznego z 

Filharm onji warszaw skiej, po koncercie k o ­

m u n ikaty  z W arszaw y.

W A R S Z A W A  (1411). G odz. 12,05, 16.15 

i 19.25: M uyka z płyt gram ofon ow ych. —  

17 .15 : „N ow oczesn y  i dobry system  naucza­

nia tych, k tó rz y  nie mogą iść do szk o ły", 

w ygł. prof. St. Jankowski. —  17 4 5 : K oncert 
chóru  W . Dana. —  20.15: K oncert sym fo n icz­

n y z Filharm onji w arszaw skiej. —  K R A K Ó W  

(312). 16.00: „W p ły w  dom u rodzicielskiego

na rozw ój rysu n k ow y dziecka", w ygi. H . Po- 

licht. —  P O Z N A N  (334). 16.45: Słuchow isko 

dla m łodzieży. —  17.45: K oncert orkiestry 

w ojskow ej. —  19.10: „P o czą tk i realizm u w 

k ry tyce  literackiej w  Polsce", w ygł. dr. T . 

G rabow oki. —  22.45: M uzyka taneczna z 

„W ie lk o p o lan k i". —  K A T O W IC E  (408). 

19 0 5 : „R oślinność epoki w ęglow ej", w ygł. dr. 

A. K ozłow ska. —  19.30: „G han di, tw órca n o­

w ych  Tndyj", w ygł. dr. H . Kapiszcw ski. —  

W IL N O  (368). 12.05: Poranek m uzyki p opu­

larnej. —  16.15: K oncert m uzyki p op u lar­

nej. —  18.45: A ud ycja  wesoła. —  22.20: K o n ­

cert m u zyki współczesnej. —  P R A G A  (4S7).

1S.50: „O b e ro n -, opera W ebera. —  L O N D Y N  
(261). 21.00: K oncert sym foniczn y. —  w l l P  
D E Ń  (516). 20.00: „E ugenjusz O n iegin ", opera 
C zajkow skiego. —  M O N A C H J U M  (533). 
19.30: „M adam e B u tterfly " , opera Pucci­
n ieg o . —  H A M B U R G  (372). 20.00: „Jungfer 
G renadier", operetka H erscha. —  S T U T T ­
G A R T  (360). 20.00: Transm isja k on certu
sym fonicznego.

Sobota, 15 marca.
L W Ó W  (385). G odz. 11.58: Sygnał czasu. 

12.05: K o n cert z p łyt gram ofon ow ych. —  

17.45: S łuchow isko dla dzieci. —  18.45: K o ­

m un ikaty, rozm aitości. —  19.25: „Przegląd

p o lityk i zagranicznej ubiegłego tygodn ia", 

w ygł. dr. J. Reguła. —  19-58: Sygnał czasu z 

W arszaw y. —  20.00: H ejnał z w ieży M arjac­

kiej w  K rakow ie, program  na dzień następny. 

20.15: Transm isja z  W arszaw y.

W A R S Z A W A  (1411). G odz. 12.05, 16.15 
i 19.2.5: M uzyka z p łyt gram ofon ow ych. —  

20.05: R ecital fortep ian ow y A . H oehna.. —  

20.50: A ud ycja  z racji święta N iepodległości 

W ęgier. —  22.05: Transm isja z teatru „M o r­

skie O k o ". —  K R A K Ó W  (312). 17.15: P ierw ­
sze k ro k i polskiego em igranta w  A m eryce", 

w ygł. dr. E. Stein. —  P O Z N A N  (334). 17.25: 
„P roblem  rozw iązania spraw y m ieszkaniow ej". 

18.55: „Jak  należy zw iedzać P aryż w spółcze­

sny", w ygł. prof. dr. T . Silnicki. —  19.25: „Z e  

świata kobiecego", w ygł. S. Kazanow ska. —  

K A T O W IC E  (408). 19.30: Interm ezzo m u­
zyczn e z udziałem  M. K robickiej. —  W IL N O  

(368). 18.50: „M onarchja lipcow a w e F rancji", 

w ygł. prof. I. Jaworski. —  23.00: R ecital

sk rzy p co w y  Ignacego Stołow a. —  M O S K W A  

(824). 19.00: „C h a ta  W uja T o m a ", słuchow i­

sko. —  L O N D Y N  (356). 2 1.15: „T h e  Y e o -

m en“ , opera Sullivana.

Notowania giełdowe
G IEŁD A  LW O W SK A .

Lwów, 13 marca.
N a G iełdzie akcyjnej ruch silny. Popyt 

za akcjam i Banku Polskiego, C h o dorow em  i 
G azoliną. Silnie poszukiw ane b y ły  papiery 
procen tow e, k tóre  p od ro żały  w cenie, zwła­
szcza 4 i pół proc. listy B anku H ipoteczn ego.

K u p ow an o: 5 proc. konw ers. po 53, do- 
larów kę po 76, Inwest. po 129.50 i 4 i pół 
proc. listy B anku H ip oteczn ego po 45. Za  
B ank Polski płacono 167, 168. C h o d o ró w  140 
i za G azolinę 25 i jedna czw arta.

Usposobienie silne.
D olar w  obrotach p ryw atn ych  8.90— 8.90 

i jedna czw arta.
W  transakcjach m iędzyban kow ych n oto­

w ano: N o w y  Jork 8.9040— 8.9060, Lon dyn
4 3 -35 — 4 3 -9 8» Z u rych  172.5 5—,172.65, Praga

26.42— 26.43, W iedeń 125.60— 125.66, Berlin 
212.70— 212.80, P aryż 34.90— 34.92.

D ola ry  i Londyn słabsze, Berlin silniej­
szy.

G IEŁD A  ZB O ŻO W A .
Lwów , 13 m arca.

K oniczyn a czerw ona poszukiw ana, awan­
sowała w  cenie.

Pozatem  zastój w  obrotach giełdow ych 
i pozagiełdow ych.

Tendencja nadal zn iżkow a, usposobienie 
spokojne.

K u rsy  ustalone na podstawie cen ry n k o ­
w y c h : kon iczyn a czerw ona loco P odw ołoczy- 
ska 140— 160.

Inne ku rsy niezm ienione.

N O T O W A N IA  L W O W SK IEJ G IEŁD Y  
Z B O Ż O W E J.

za 100 kg. loro stacja nada- złotych
wania (paritas 2 0 0  km.)

pszenica dworska ex 1929 . . .  32' 
pszenica zbiorowa ex 1929 . . .  29
żyto jednol. ex 1929 .........................  15'
żyto zbiorowe ex 1929 ....................  14'
jęczmień browarowy . . . . . .  — '
jęczmień p rz e m ia ło w y ......................... 14'
jęczmień p astew n y................................... 13'
owies małop. ex 1929 ....................  13
k u k u ru d z a ..................................................20
ziemniaki przemysł..............................  3
fasola biała • ........................................ 45
fasola kolorowa . . . . . . . .  30
fasola k r a s a ........................................ 40
groch 1/2 V ic to ria .............................. 24
groch p o l n y ........................................ 20
b o b i k ............................................................ 19
wyka c z a r n a ........................................ 26
wyka s z a r a ............................................. 23'
siano słodkie pras...........................
słoma p ra s o w a n a ..............................  5
h r e c z k a ...................................................... 21
l e n ................................................................ 66'
łubin n ie b ie s k i ........................................24'
rzepak ozimy ex 1929 .........................—
otręby ż y tn ie ........................................ 08
otręby p s z e n n e ................................... 10
kasza hreczana 5 0 %  P°ł.....................44
kasza ja g la n a ....................................... — ' —
kasza ję c z m ie n n a .............................. 3 1 '—
p ę c a k .......................................................3 1 '—
proso kraj.....................................................26 '75
makuchy ln ia n e ................................... 3 2 '—
mak niebieski........................................ 150'—
mak siw y ..................................................110 '—

od
•75
•75
■50
50

00
2 5
■50
00

75
CO
50
50

8-50

00
50

00
50
50

do
33 '75  
30-75  
i 6‘C0 
15-00

14-50
13-75
1 4 0 0
21-00

3-50
55 '—
35-—
45-—
26-75  
21 00 
20-50  
2 7 5 0  
24  —

9-50  
6 — 

22-00 
68-50  
25-—

03-50
1100
46-50

32  —  
32-—
27-75  
3 3 '—  

160-—  
120’ —

z 100 k g. 1 oco wagon 
Lwów

złotych 

od do

pszenica dworska ex 1929 . . . 35 '25  36  25
pszenica zbiorowa .  .........................32 '25  3 3 ’2E
żyto jednol. ex 1929   18 '00  18*50
żyto zb iorow e............................................. 17 '00  1 7‘5C
ięczmień przemiał......................................1 6 2 5  16 75
owies mał. ex 1929 .........................  16'00 1 6 5 0
mąka pszenna 6 5 % ..............................5 9 ‘0 0  60'CK1
mąka żytnia typ urzędowy . . . 35"00 36"
otręby ż y tn ie .............................................08"50 0 9  0
otręby p s z e n n e ........................................ 1 T 09  12 0

G IEŁD A  W IED EŃ SK A .
Wiedeń, 13 m arca 1930

Berlin 168*07 CO Czerniowce 4 7 5 0
Budapeszt 123-94-00 A ustr. kol. p. 3 8 0 5
Bukareszt 4-20-75 Goleszów 238 00
Kopenhaga 189-60 Cem ent 95-00
Londyn 34-46-75 Browary 1 1 4 0 0
Mediolan 3 7 1 3 -5 0 Alpiny 3 5 0 5
N. Jork 70-08-75 B erg  u. Hut. 831-00
Paryż 27-72-50 Poldi Hutten 171-00
P raga 20-99 75 P iager Eisen 3 98  00
W arszawa 7 9 -7 2 0 0 Rima 101-75
Zurych 1 3 7 0 6 0 0 Skoda 384-25
Renta majowa 1’53  0 Siersza 1 2 7 5
Renta lutowa 1*83'0 Silesia 48 6  00
Dunaj S . Adria 88"20 Zieleniewski 4 8-10
Banl.vcrein 20 90 Apollo 107-00
Bodenkredit 94-00 Fanto 4-24
Kreditanstalt 51-00 Karpaty 5 6 0
Hipoteczny 7 3 0 0 Galicja 32-30-
Kompas 12-00 Nafta 28-03
Landerbank 2 8 0 0 S chodnica 10-00
Unionbank 3-30 Rakszawa —•_
Kolej półn. 10 -1 6 0 0 Bank Małop. 0-15

Ostatnie wiadomości giełdowe.
G IEŁD A  LW O W SK A .

L w ów , 14 m arca. N a G iełdzie pieniężnej 

ruch ożyw ion y, tendencja silna, usposobienie 
żyw e.

G IEŁD A  Z BO Ż O W A .

Lw ów , 14 m arca. N a G iełdzie zbożow ej
sytuacja bez zm ian y, tendencja u trzym ana, u- 
sposobienie spokojne.

G IEŁD A  W A R SZA W SK A .

W arszawa, 14 m arca 1930  
Dolary S t. Zj. 8"90"00 Franki fr. 
Belgja 
Kopenhaga 
Nowy Jork  
Berlin 
Praga  
Sztokholm 
W łochy

Holandja 
Londyn 
Paryż 
Bukareszt 
Szwajearja 
Wiedeń 
Gdańsk (of.)

34  92-00  
357-78-00  

43-37-75  
34-91-50  

00 00 
1 7 2 -6 2 0 0  
125-59-00 

173-35

124-35-00
238-80-00  

8-9U-06 
2 1 2 -/5

2 6 -4 3 0 0
239-50-00  

4 6 -7 5 5 0
4 %  inwestycyjna 123"50 
5 %  pożyczka konwersyjne 5 2"/5  
pożyczka kolejowa kouw tsyjna 53'CO 
pożyczka kolejowa 102 5 0 
pożyczka dolarowa 75'C‘G 
dolarówka 76"00
8 %  listy zastawne Banku Rolnego 94"00 
8 %  oblig. komun. Bauku G osp. Krat. 94"CC 
8 %  listy zastawne Banku G osp. Kraj. 94 '00

G IEŁD A  W A R SZA W SK A .

W arszawa, 14 m arca 1930

Bank Dysk.
Bank Handl.
Zw. Sp. Z; 1 

Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła i światło 
Spiess 
W arsz. cuk.
W  ęgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód.
Firlej

L IK W ID A T O R O W IE  Lwowskiej Spółdzielń1 
Myśliwskiej Spółdz. z ogr. odp. w e Lw ow ie, 
ul. A kadem icka 3, w zyw ają  w szystkich w ie­
rzycieli do zgłoszenia sw ych pretensji. —  
D r. J .  Rosienkiewicz, Albert Mniszek.

2525-3

Z G U B IO N E  D O K U M E N T  A .
U N IE W A Ż N IA  SIĘ zgu bion y dow ód oso­

bisty, w ystaw iony na na/w isko M orduch 
M azo, d yrek tor T ru p y  W ileńskiej. 2529-3

127-00 Modrzejów 13-75
1 1 7 0 0 Ostrowiec B. 60-59

78-50 Starachowice 21-25
168 50 Syndyk, roln. 10-00

50-00 Zieleniewski 56-50
87-00 Zawiercie 10-50

1 0 3 5 0 Haberbusch 107-00
28-00 Borkowski 05-75
52-r G Bank Małop. 27-00
4 1 0 0 Siersza d. 29-50
25-25 Rudzki 28-50
73-00 Spirytus 21-00

38-25 W ysoka 235-25

H E N R Y  P O U L A IL L E . 13)

Oszalały pociąg.
P O W IE Ś Ć  -  FILM .

Przekład autoryzow an y Stelli Olgierd.

W  innem miejscu jakiś pan o dp o­
wiada monosylabami na nudne p yta­
nia intruza... W idać wreszcie, jak ten 
ostatni uchyla kapelusza i odchodzi, 
aby poszukać innego sąsiada, k tó ry b y  
chętniej otwierał usta.

O  2.35 zaanonsowano kurjer.
Jednym skokiem, niby podcięty 

biczem, zawiadowca w ypadł z kance- 
larji.

—  H m ! —  mruczał.
G w ałto w n y  gw izdek potwierdził

wątpliwości, jakie go obsiadły.
—  »Prima« przed czasem?...
Podskoczyli funkcjonarjusze.
—  U w aga! U  —  wa —  gaaa!!
D y ż u r n y  ruchu powiewa cz erw o ­

ną chorągiewką.
O soby, nieobeznane z regulami­

nem stacyjnym, chciały po torach 
przejść na 3 -ci peron, »ich« peron.

D y ż u r n y  ruchu wrzasnął:
— Psiakrew... nie chodzić!
—  Proszę w ezw ać wszystkich —  

w ołał zawiadowca, k tóry  stracił pano­
wanie nad sobą.

—  Żeby się spóźnił, można się 
przyzw ycza ić ,  to  rzecz ostatecznie 
normalna... ale żeby przyjechać przed 
czasem??...

Prawie 11 minut przed czasem. 
T o  rzecz niesłychana!

I podczas, gdy jedni podróżni w y ­
biegają z bufetu, kiedy inni podnoszą 
się z ławek, a w  grupach powstaje w e ­
sołość, kurjer, jak strzała, przebiega 
peron, długości 200 metrów, nie za­
trzym ując się wcale, odrzucając, na 
szczęście, na asfalt, nieostrożnych, 
k tó r z y  zbytnio  się zbliżyli.

Zawiadowca wyciągnął ręce ku 
niebu.

—  Psiakrew, do cholery ciężkie, ..
A le pociąg jest już daleko 

*
*  *

Przerażenie.
Trw oga.

Zawiadowca wchodzi do kancelarii, 
bierze do ręki słuchawkę.

—  Hallo! Hallo! T riville  do Vil-  
letreize.

Pom ocnik zaw iadow cy stawił się 
do dyspozycji.

—  Proszę telegrafować do Tri-  
ville i do Prima.

Podróżni na peronie dyskutują.
—  Cofn ie  się —  m ów i ktoś (wła­

ściwie aż prosi o to!).
—  N ie  może się cofać.
—  Może.
—  Nie, pociąg nie m oże się cofać. 

T o  w zbronione —  dodaje inny.
—  W ię c ?
—  N ie  wiem.
I wszyscy, jakkolw iek  wcale nie u- 

mawiali się przecież, skierowali kroki 
do kancelarji zawiadow cy, k tóry  
przyjm uje ich omal, że nie z płaczem.

—  N ic  nie wiem, nic nie V, :em. 
C o  ja mogę wiedzieć?... Skąd mogę 
wiedzieć więcej od państwa?

Podróżni zatrzymują każdego 
przechodzącego urzędnika.

Zarzucają pytaniami.
—  Proszę pana, czy on się cofnie*?

-  Skąd m ożna wiedzieć, my...
—  M oże to  był pociąg specjalny? —  

rzekł jeden z urzędników  głośno i 
słowa te, które rzucił na chybił-trafił 
podrzędny urzędniczyna, b y  pozbyć 
się natrętów, pow strzym ują panikę.

Grom adą wracają do zawiadow cy:'
—  C z y  to był pociąg specjalny?
—  N ie byio żadnego pociągu spe­

cjalnego. Już sprawdzałem... N ie  było 
takiego.

Słowa te sprawiły wrażenie zimne­
go prysznicu.

W szyscy  stoją i spoglądają na sie­
bie... Oszołomieni, przyglądają sie jed­
ni drugim, niektórzy  z nich są wście­
kli, inni przerażeni.

W  tem jakiś łobuziak wybucha 
śmiechem. (Z pewnością nie miał za­
miaru jechać tym  pociągiem!).

Sto par oczu skierowuje się na 
niego.

—  Szczęśliwcy, cobyście mówili 
w tedy, gdybyście to w y  jechali tym  
pociągiem! Podziękujcie Bogu, że was 
nie zabrał...

—  Bo co?...  Bo co?...
—  Bo to!... N ie  odw ażył się w y p o ­

wiedzieć swej myśli. M ożliw ość kata­
strofy nie przyszła mu narazie do 
głowy.

XII.
—  W iesz co, stary, jest dziewięć­

dziesiąt dziewięć procent za tem, że­
śmy przepadli —  o d zyw a się mecha­
nik.

— ■ Hm... m ruczy palacz.

Maszynista zawezwał o b yd w u  ob­
sługujących pociąg, najprzód jednego, 
potem drugiego. Odpowiedzieli mu 
dzwonkiem . H am u lcow y  od przodu 
w ychylił  się w  stronę lo k o m o ty w y ,  ale 
natychmiast cofnął, gdyż coś go po- 
prostu ciągnęło, by  w yskoczyć .

G d y  maszynista odwrócił głowę, 
już go nie dojrzał.

— C o  on tam robi?  —  burczał.
O b yd w aj m ężczyźn i zbliżyli się do

siebie.

—  N ie można nic zrobić, widzisz...
—  A  ich hamulce?... —  robi uw a­

gę palacz.

—  N ie umieli się nimi posługiwać 
i prawdopodobnie je popsuli.

—  D o  djabla, a tośm y się urzą­
dzili...

—  Zobaczę!

—  T o  się na nic nie zda, a jeżeli 
im zrobisz krzyw d ę, to nie będzie 
słusznie.

—  A  jednak pójdę do nich!

—  I nie pom yślawszy o tem, aby 
w ło ż y ć  na siebie bluzę, poszedł z ob- 
nażonemi rękami.

(C. d. n.)

G « n a  o g ł o a  : t ś .  Za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 3 lamowej w- ogłoszeniach zwykłych (za tekstem ) 1 5  g f . t  za l  wiersz m.Un.etrowy 1 -zpaltowy kolumny 4  tamowej w nadaaiauem
i  nekrologii 4 0  j j r .j  w kronice, repertuarze, aa stróżach tekstowych, w hiaie gospodai czym 1 paski na stronicach tekstowych 6 0  g r . f  po kronice 5 0  g r .  na 1-szej (pod nagłówkiem) 8 0  g g

T/obfie ogłoszenia za słowo 1 0  j j r , ;  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 1 5  g r .  Cala strona: ogłoszeniowa 4 0 0  z ł . ,  tekstow a 6 0 0  z ł , ,  pierwsza (pod nagłówkiem) 8 0 0  z ł ,
O głosrtni* t n b e l m  y c z n e  c y f r n w c  5 0 % , zamiejscowe 3 0 %  droższe.

c ‘ D rukarnia Polska«, L w ó w , ul. C h o rą żczy zn y  17, telefon 29-19, pod zarządem W ładysław a Germ ana. N a tżytość pocztow a opłacona ryczałtem.


